
PRZYGODA 

W MUZEUM 


Nie 
umówią 
aż :a k 
źle... 


UWAGA, uczniowie szkół noszą¬ 
cych imię Marii Dąbrowskiej, Jana Ko¬ 
chanowskiego, Mikołaja Kopernika, Sta¬ 
nisława Wyspiańskiego, Wincentego 
Witosa! 
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WIESNICY ZE SZKÓŁ¬ 
EK PROSZĄ 0 KONTAKT 


W przyszłym roku nasza szkoła 
otrzyma imię Marii Dąbrowskiej, 
Pisarka przebywała w naszej wsi 
w latach 1925-1928 i tu napisała 
liczne strony powieści „Noce 
i dni". 

Chcemy nawiązać korespond¬ 
encję ze szkołami noszącymi 
imię tej znakomitej polskiej pi¬ 
sarki oraz z ludźmi, którzy znali 
Marię Dąbrowską, bądź interesu¬ 
ją się jej życiem i twórczością. 
Pragniemy zdobyć jak najwięcej 
wiadomości o przyszłej patronce 
naszej szkoły, Będziemy wdzięcz¬ 
ni za każdą informację. 


Nasza szkoła nosi imię Mikoła¬ 
ja Kopernika, Pragniemy nawią¬ 
zać korespondencję z innymi 
szkołami noszącymi imię tego 
wielkiego uczonego. 

Uczniowie klasy VUI b. Szkoła 
Podstawowa nr 1; 57-220 Ziębi¬ 
ce, ul. Spacerowa 2 

Pragniemy nawiązać kontakt 
z samorządami uczniowskimi 
szkół, które noszą imię Stanisła¬ 
wa Wyspiańskiego. Chcielibyś¬ 
my wymieniać z nimi informacje 
o naszym wspólnym patronie. 
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Średniowieczni rycerze strzegą bram warownego grodu. Rysunek Darka Pisarskiego 12 I. ze Sztumu 
PATRZ STR,3 

Fot, J, Łopuszyński 


(PAP). Według orzeczenia ze¬ 
społu kardiologów w stanie 
Omaha (USA), zbyt intensywno 
uczestnictwo w grach wideo mo¬ 
że spowodować różnego rodzaju 
zaburzenia w ludzkim organiz¬ 
mie, zwłaszcza nadciśnienie. 

Dr Robert Eliot, pod kierun¬ 
kiem którego prowadzono ob¬ 
serwacje w środowisku entuzjas¬ 
tów gier komputerowych, pod- 
kreślił, że wydatny wzrost ciśnie¬ 


nia stwierdzono już u 14-latków, 
z których większość będzie mu¬ 
siała stosować odpowiednio leki 
prawdopodobnie do końca życia. 

Niebezpieczeństwo wysokie¬ 
go ciśnienia zagraża tym zwłasz¬ 
cza nfoumiarkowanym graczom, 
którzy mają dziedziczna predy¬ 
spozycje do tej choroby. Napię¬ 
cie i intensywność gry może wy¬ 
wołać wzrost poziomu adrenali¬ 
ny. Intensywne wydzielanie togo 


hormonu powoduje uczucie 
podniecenia i wigoru u gracza. 
Ekscytacja związana ze współza¬ 
wodnictwem wywołuje skoki ciś¬ 
nienia oraz wzmożoną akcję 
serca. 

Adrenalina - zdaniem dr Eliota 
- może również tłumaczyć, dla¬ 
czego niektóre osoby odczuwają 
mdłości i bóle głowy po zbyt dłu¬ 
gim „maratonie" gry. Lekarze 
w tym wypadku radzą stosowa¬ 
nie przerw, a przede wszystkim 
traktowanie tego swoistego by- 
pu hazardu „z przymrużeniem 
oka", wyłącznie jako rozrywkę 
i to niezbyt poważną... (ki) 


(PAP), język, a ściślej: skład¬ 
nia języka polskich sprawozdaw¬ 
ców telewizyjnych relacjonują¬ 
cych spotkania piłkarskie, stała 
się tematem obronionej w Uni¬ 
wersytecie Jagiellońskim pracy 
doktorskiej mgr, Wacława Coc- 
kiewicza. 

Jako materiał badawczy po¬ 
służyło autorowi nagranie relacji 
z 4 meczów naszej reprezentacji. 
Jak wynika z zarejestrowanego 
tekstu, dzienni karze sporto wi po¬ 
pełniają znacznie mniej błędów 
językowych niż się ogólnie uwa¬ 
ża. Nie wolno przy tym zapom¬ 
nieć, ze mówią oni „na żywo", 
relacjonując rozgrywające się 
równocześnie wydarzenia i nie 
mając praktycznie możliwości 
poprawy błędu. Najczęściej po¬ 
pełnianym błędem jest mylenie 
dopełniacza z biernikiem, (ki) 


Uczniowie Szkoły Podstawowej 
w Płonnem, 37-403 Szafarnia 
woj, toruńskie 

Od trzech lat nasza szkoła nosi 
Imię Jana Kochanowskiego, 
Przez ten okres zebraliśmy wiele 
informacji o życiu i twórczości 
tego wielkiego poety. Na lek¬ 
cjach i zajęciach pozalekcyjnych 
wykonywaliśmy różne prace po¬ 
święcone postaci Kochanow¬ 
skiego: albumy, scenki plastycz¬ 
ne, plansze, gazetki itp. W roczni¬ 
cę nadania szkole imienia zawsze 
Organizujemy uroczyste akade¬ 
mie środowiskowe. Ciekawi jes¬ 
teśmy, ile szkół w Polsce nosi 
imię tego wielkiego humanisty 
i jak ich uczniowe zbierają infor¬ 
macje o swoim patronie. Chcieli¬ 
byśmy nawiązać z nimi kontakt 
i wymieniać Informacje. 
Uczniowie klasy VII f. Szkoła 
Podstawowa nr 43; 80-157 

Gdańsk, ul, Beethovena 18/20 


Samorząd Uczniowski Zbiorczej 
Szkoły Gminnej; 33-240 Żabno, 

uf, Jagiełły IB 

Jesteśmy uczniami Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Tarnawie Do¬ 
lnej - wiosce malowniczo poło¬ 
żonej w dolinie rzek Osławy i Kai- 
niczki, W przyszłym roku otrzy¬ 
mamy nowy budynek szkolny. 
Zdecydowano już, że szkoła ta 
będzie nosiła imię Wincentego 
Witosa. 

Zwracamy się więc z prośbą 
do czytelników „Świata Mło- 
dych", których szkoły noszą imię 
tego wybitnego działacza ludo¬ 
wego, o pomoc w zebraniu infor¬ 
macji O naszym przyszłym pa¬ 
tronie. 

Uczniowie Zbiorczej Szkoły 
Gminnej, 38-616 Tarnawa Dolna, 
woj. krośnieńskie 


_ Polska - Czechosłowacja _ 

CZY ZNAMY SIĘ MIMO „MIEDZY"... 


WARSZAWA (PA Pl Film, 

W ciągu 35 lat czescy i słowaccy 
widzowie obejrzeli 300 polskich 
filmów fabularnych i ok, 1000 
krótkometrażowych. My z kolei 
mieliśmy przyjemność obejrzeć 
w tym samym okresie aż 400 
filmów produkcji CSRS. Z okazji 
licznych uroczystych premier, 
festiwali i przeglądów nasi artyś¬ 
ci i twórcy niejednokrotnie styka¬ 
li się z czechosłowackimi kolega¬ 
mi, Zaowocowało to pierwszymi 
udanymi przykładami współpra¬ 
cy twórczej, zwłaszcza polskiego 
reżysera Janusza Majewskiego 
i czechosłowackiego scenarzysty 


Pawia Hajnego. 

Książka. W latach 1945-1980 
przetłumaczono dla czytelników 
czeskich i słowackich 1200 dzieł 
literatury polskiej. Oznacza to, że 
CSRS znajduje się na drugim 
miejscu (po ZSRR} pod wzglę¬ 
dem zainteresowania literaturą 
polską wśród krajów socjalisty¬ 
cznych, a na piątym miejscu 
w skali światowej, 

U nas natomiast wydawnic¬ 
two ,,Śląsk" jest edytorem serii 
„Biblioteka Pisarzy Czeskich 
i Słowackich", Dzięki niej pozna¬ 
liśmy wielu autorów z kraju na¬ 
szych sąsiadów, ale wciąż najpo¬ 


pularniejszym spośród nich jest 
autor „Przygód dobrego wojaka 
Szwejka" - czyli Jarosław 
Haszek, 

Muzyka, Wtych samych latach 
w CSRS odbyło się 1300 koncer¬ 
tów w wykonaniu polskich muzy¬ 
ków, a w Polsce koncertowało 
prawie 2000 czechosłowackich 
artystów, W Mariańskich Łaź¬ 
niach czynne jest Muzeum Fry¬ 
deryka Chopina, jedno z czterech 
istniejących na święcie. Organi¬ 
zowany jest tam również Festi¬ 
wal muzyki tego kompozytora. 





ł 




(CAFh Wielu 
wojskowych in¬ 
struktorów ZHP 
współpracuje 
i młodzieżą 
szkolną. Za przy¬ 
kład może tu słu¬ 
żyć drużyna har¬ 
cerska #f Leśni" 
w jednej ze szkół 
podstawowych 
na terenie Ślą¬ 
skiego Okręgu 
Wojskowego. 
Prowadzi ją st, 
szeregowy Krzy¬ 
sztof Kowalew¬ 
ski, podharc¬ 
mistrz z cywila. 
Harcerze bardzo 
lubią starszego 
szeregowca, 
a zajęcia z nim 
uważają za inte¬ 
resujące, (dr) 
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,,Zabrali nam jeziorecko' 


Solno to malutka miejscowość, poło¬ 
żona w północnef części woj. olsztyń¬ 
skiego - S km od granicy polsko-radziec¬ 
kiej. Solno było miejscowością stosun¬ 
kowo atrakcyjną, (przynajmniej dla oko¬ 
licy), a to za sprawą jeziora Leśnego, 
Owo jeziorko, liczące około 3 km,oto¬ 
czone zewsząd ładnym lasom sosno¬ 
wym, przez okres całego lata stanowiło 
magnes dla miejscowych i okolicznych 
wielbicieli wody. N i es te ty, stanowiło, ale 
już nie stanowi, ponieważ będąc włas¬ 
nością Nadleśnictwa Górowo Iławeckie 
wykorzystane zostało do innych, poważ¬ 
niejszych „celów". A mianowicie: w po¬ 
łowie sierpnia rozpoczęto ładowanie do 
jeziora ściętych i ociosanych drzew. Dla¬ 
czego? Po co? - dopytywaliśmy się. 
W odpowiedzi usłyszeć było można, że 
nadleśnictwo po wichurach 2 listopada 
1981 r. (i) nie zebrało jeszcze wszystkich 
poprzewracanych drzew, a z tymi zebra¬ 
nym i nie ma co zrobić. A więc, żeby 
drewno się nie psuło, to najlepiej - do 
wody. Kiedyś drewno szło na eksport, 
a obecnie kontrahenci zerwali umowy 
i z drewnem nie ma co zrobić... (A swoją 
drogą w skfepach papierniczych pustki) 
O Co w tym wszystkim chodzi - nie 
mam pojęcia, jedno wiem na pewno - 


jezioro zostało zniszczone, bo przecież 
po wyjęciu drzewa woda w nim będzie 
brudna, kąpiel niemożliwa, a poza tym 
pod znakiem zapytania stoi prawidło- 
wość rozwoju życia wodnego, ponieważ 
pnie są ściśle łączone ze sobą i prawie nie 
przepuszczają światła. 

Nie można zapomnieć też o kilku zu¬ 
pełnie zdrowych drzewach, wyciętych 
tylko po to, żeby wygodniej było loko¬ 
wać pnie w jeziorze. Znamienne jest to, 
że jezioro Leśne jest już drugim znisz¬ 
czonym przez nadleśnictwo w Górowie 
Ił., wcześniej bowiem podobnie uczy¬ 
niono z jeziorem Głębock. 

Chciałbym podkreślić również rolę, ja¬ 
ką jezioro spełniało dla mieszkańców 
Solna i okolic - było ulubionym miajr 
scem wypoczynku. 

Poznawszy możliwości nadleśnictwa, 
obawiam się o łos innych jezior, będą¬ 
cych jego własnością.,. Czy naprawdę nie 
ma żadnego sposobu na zbyt drewna lub 
jego inne zabezpieczenie przed psu¬ 
ciem? Czy nadleśnictwo rozważyło wszy¬ 
stkie możliwości, czy poszło po najmnie- 
jszejlinii oporu? Na te i inne pytania nie 
potrafię odpowiedzieć, 

MIREK 

(Członek Ligi Reporterów) 
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Na zdjęciach jezioro Leśne jeszcze za jego dobrych czasów 


Fot. Mirek 


Dodatek 



powistsrz® 

Piszę ze Śląska — najbardziej zadymionego regio¬ 
nu kraju. W naszym mieście jest 1 huta i 7 kopalń 
węgla kamiennego, a także koksownia. Biorąc pod 
uwagę, że są to zakłady w których połowa wyposa¬ 
żenia oraz maszyny pochodzą sprzed li wojny świa¬ 
towej, to nietrudno sobie wyobrazić zadymienie 
i zanieczyszczenie powietrza. Ochrona środowiska 
naszego regionu, a nawet miasta, była już tematem 
posiedzenia Sejmu i Rządu. 

Chciałbym napisać, jak ojcowie miasta mogliby, 
choć częściowo, pomóc ochronie: buduje się u nas 
piękne osiedle mieszkaniowe, najpierw stawia się 
domy, zaplecze, szkołę i inne obiekty, a zieleń, łącz¬ 
nie z posadzeniem drzewek, traktuje się jako „kos¬ 


metykę". A gdy by tak najpierw wykonać zaplanowa¬ 
ne parki i skwery, to byłyby one dla mieszkańców, 
którzy się tam wprowadzą, a nie dla ich wnuków. 

Każdy pracownik zakładu uspołecznionego ma 
urlop, który przeznacza na wyjazd z rodziną przeważ¬ 
nie w góry czy nad morze I wtedy musi płacić 
w miejscowości wczasowej „opłatę klimatyczną", 
a my przecież na Śląsku nie dostajemy żadnego 
„dodatku" za szkodliwe warunki zdrowia. 

Jest jeszcze jedna sprawa. Z moim wojewódz¬ 
twem (katowickie) graniczy województwo często¬ 
chowskie. Rosną w nim przepiękne lasy. Każdy by 
mógł wyjechać sobie na sobotnio-niedzielny wypo¬ 
czynek, lecz niestety nie może, bo kursują tam tylko 
trzy autobusy w ciągu dnia (trasa PKS Katowice- 
Częstochowa i trasa Gliwice-Częstochowa). A czy 
nie można by w okresie letnim dołożyć parę kursów 
na tej trasie, aby każde dziecko mogło spędzić czas 
na łonie natury, oczywiście z korzyścią dfa zdrowia? 
Takich przykładów jak pomoc ochronie środowiska 
jest dużo, tylko chyba brak w tej dziedzinie ludzi do 
myślenia... 

KAROL PIETER (Członek Ligi Reporterów) 


A u nas jest pięknie 

£ 

Czytając „Ligę Reporterów" z wypowiedziami na temat 
krajobrazu zauważyłem, że koledzy potrafią sądzić, ale stwier¬ 
dzam ze smutkiem, że nie potrafią się chwalić. Czy ogarnęła 
nas ślepota?! Widzicie wszystko co złe, a jednak w naszej 
okolicy - (mieszkam w Międzyrzeczu WfkpJ są miejsca godne 
uwagi. Taki las, wydaje się zwyczajnym skupiskiem drzew, ale 
las to coś więcej, Kiedy wejdziesz do niego - uderza fala 
wspaniałego zapachu. Wszędzie zielono, dojrzeć można żucz¬ 
ka, żabkę, jaszczurkę, Zauważcie to! Nie sądzę, żeby w Waszej 
okolicy nie było lasów! 

Albo jezioro (czyste, bo tylko takie są na pojezierzu Wielko¬ 
polskim): otoczone lasem, spokojne i ciche “Choć obok prze¬ 
chodzi trasa międzynarodowa. Czyż to nie piękne? 

Piszecie o bezmyślności ludzkiej, w pewnym sensie zga¬ 
dzam się z Wami, ale mam dowody, że tak wszędzie źle nie jest, 
Na naszym podwórku np. stoi grusza. Dorodna, dzika, ma 
wspaniałe owoce. Przeszkadza nawet w wyjeżdżaniu z garażu, 
ale jednak nikt jej nie wytnie. Dlaczego? Bo to też „życie". 
Zostawiam Wam tę sprawę do rozpatrzenia. 


Rafał Szadkowski 
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Spotkania 




REMANENT I CO DALEJ? 

Autobus byt prawie pusty, kiedy weszła do niego ta czwórka. Dwóch miało gitary, 
jeden - fakierowany na biało flet Ubrani jak w/e/u chłopców w ich wieku w dżinsy 
i kurtki, jeden z jakimś wpadającym w oko wisiorkiem na szyi, jeden z nieco 
dłuższymi włosami. Zachowywali się swobodnie , a/e trudno im było coś zarzucić 
Usiedli obok siebie, zaczęli grać i śpiewać , Z wymienionych między nimi komenta¬ 
rzy można było się domyślić , że to ich własne piosenki. Chętnie porozmawiałbym 
z ich autorami aie wysiedli na kolejnym przystanku, a ja spieszyłem się tego właśnie 
wieczoru do teatru . Spotkaliśmy się, choć właściwie nie spotkaliśmy się wcale... 

Wydarzenie to miało miejsce dwa lata temu, w jakiś październikowy wieczór 1981 
roku, a trzeciego iistopada - w pierwszy listopadowy wtorek - jego opis otwierał 
nasze pierwsze spotkanie. Nie trafiłem nigdy na ślad tamtej czwórki, łleż takich 
białych fletów może być w Warszawie ... Me wiem też, ilu z tamtych uczestników 
naszego pierwszego spotkania bierze udział w dzisiejszym, które jest już spotkaniem 
setnym. Tak, przez dwa iafa - z krótką trzymiesięczną przerwą , kiedy to nie ukazywał 
się również „Świat Młodych" - sto razy zapraszałem w tym miejscu wszystkich 
chętnych do rozmowy, dokładniej: dziś właśnie zapraszam po raz setny. 

Umówmy się na spotkania-pisałem przed dwoma taty. Będę się starał stawiać na 
nie regularnie, przynosząc Wam swe spostrzeżenia i przemyślenia, proponując 
Wam rozmowę o sprawach , które i Wy uznacie za ważne i interesujące. 

Czy dotrzymałem swej obietnicy? Nie do mnie należy ta ocena. Wiem tylko, że 
zjawiałem się regularnie t bez względu na bliższe i dalsze wyjazdy , bez względu na 
jakieś choroby czy przejściowe kiepskie nastroje. Spędziłem z Wami wiele niedziel¬ 
nych wieczorów - bo wtedy najczęściej siadam do maszyny, pisząc tekst, który Wy 
przeczytacie dopiero po dwóch tygodniach - nie wiedząc , czy poruszany przeze 
mnie temat będzie jeszcze aktualny , czy nie wydarzy się coś, na co też powinienem 
zdążyć zareagować. 

Czasami oddawszy jedne „Spotkania", wiedziałem już, o czym będą następne, 
Czasami zbliżał się koniec tygodnia, a ja wciąż nie mogłem się zdecydować. Nie 
byłem pewien, czy rem a t jest rzeczywiście ważny , czy wiem o sprawie wystarczają¬ 
co dużo, by zabierać głos, czy pisząc to, co myślę - a od tej zasady nie było nigdy 
wyjątku - będę dobrze zrozumiany , bo taka pisana rozmowa to jednak nie to co 
bezpośrednie spotkanie , w czasie którego więcej można sobie wyjaśnić, sprosto¬ 


wać, w czasie którego łatwiej się porozumieć. Zdarzało się - choć rzadko - że 
zaproponowany przeze mnie kształt spotkania nie odpowiadał redakcji. Po burzliwej 
zwykle rozmówić dochodziło do jakichś zmian, dwa razy chyba do wycofania się 
z tematu. Nie mogę mieć o to pretensji, nie ja jeden odpowiadam za naszą gazetę , 
a zabierając głos wobec tak szerokiego audytorium, choć rozmawiam z każdym 
z Was niejako prywatnie, przestaję być osobą wyłącznie prywatną, nawet jeśli 
znacie mnie tytko z imienia. 

Wracam jeszcze raz do tej sprawy, bo czasami budzi ona wątpliwości. ,,Ażeby 
uprościć naszą znajomość, podpisuję się krótko: Jarek " - napisałem przy okazji 
pierwszego ze spotkań. / nie jest to żadna anonimowość , czy chowanie się za 
plecami jakiegoś tajemniczego nastolatka, którym oczywiście - niestety -już nie 
jestem. Ale w szkole, w harcerstwie, w moich kontaktach dziennikarskich miałem 
zawsze i mam wieiu młodszych od siebie przyjaciół, od których też nie zawsze 
odgradzam się słowem pan czy druh . Choć przecież to ostatnie oznacza właśnie 
przyjaciela , 

Olbrzymią satysfakcję i radość sprawiało i sprawia mi to, że właśnie jako taki 
zostałem zaakceptowany przez Was, a w każdym razie przez tych , którzy spotkanie 
jednostronne - o ile takie można sobie w ogóle wyobrazić - przekształcili swoimi 
Ustami w dwustronne . » Jarku! Fajnie, że Twoje wypowiedzi znalazły się w,,Świecśe 
Młodych"tt - zaczęła swój Ust przed dwoma laty Baśka z Krakowa, i tę płaszczyznę 
przyjęli właściwie wszyscy, którzy do mnie od tamtego czasu pisali . Uzbierało się 
tych fistów ponad sześćdziesiąt To nie jest dużo , mam tę świadomość . i przyznaję, 
że chciałbym, żeby było ich więcej. Ale bardziej od ilości Uczy się dla mnie to, że ich 
nadawcy przyjmują płaszczyznę przyjaźni i porozumienia, że piszą o sprawach , 
o których często nawet z przyjacielem nie rozmawia się łatwo, że zazwyczaj zgadzają 
się z moimi poglądami a w moich przemyśleniach znajdują oparcie dla własnych. 

Choć nie zgoda jest tu również najważniejsza. Najważniejsza jest możliwość 
rozmowy , wymiany poglądów, która jest nie bez znaczenia dia każdej ze stron* Ja też 
się od Was wiele nauczyłem . Tytko kilka razy pojawił się w Ustach ton wyraźnie 
nieprzyjazny, a forma ich mogła mnie dotknąć. Nawet przy różnicy zdań prawie 
wszyscy moi korespondenci szuka// porozumienia , próbując lepiej przedstawić 
zaatakowane przeze mnie poglądy czy postawy. / to cenię sobie szczególnie, 

Dwa lata, sto spotkań, kilkudziesięciu korespondentów, ileś tam sporów i przemy¬ 
śleń. Czy to wszystko? I co dalej? Czy wyczerpały się już tematy do naszych rozmów? 
Czy potrafię im jeszcze sprostać? Czy będziecie tego chcieli Wy i redakcja ? Dziś tego 
jeszcze po prostu nie wiom. Więc na wszelki wypadek dziękuję wszystkim za tę setkę 
albo nawet tylko za jedno ze spotkań, w którym ktoś rzeczywiście chciał uczestni¬ 
czyć. 
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Życie w internacie 
ma wady, 
ale też ma i zalety 

Kochana „Figo"! Piszemy do Cie¬ 
bie, w sprawie listy, który napisałaś 
do „BP" (126 nr.) Bardzo chciałybyś¬ 
my Ci pomóc, bo wydaje nam się, że 
znajdziemy wspólny język, gdyż też 
jesteśmy mieszkankami internatu. 

Chodzimy do drugiej klasy Tech¬ 
nikum Gastronomicznego i jak z te¬ 
go wynika, w internacie mieszkamy 
już drugi rok. Na pewno nie jest tu 
tak jak w domu, ale poza wadami, 
każdy internat ma także swoje dobre 
strony. Prosimy Clę, nie załamuj się, 
na pewno będzie lepiej, początek za¬ 
wsze jest trudny i rozłąkę z domem 
każdy przeżywa na swój sposób, Nie 
myśl, że my od razu wczułyśmy się 
w to życie internatowe. Wcale nie, 
my też często płakałyśmy za do¬ 
mem, a nawet tak jak Ty, chciałyśmy 
zrezygnować ze szkoły. Było nam 
niedobrze i czułyśmy się okropnie. 
Teraz żadna z nas nie wyobraża so¬ 
bie życia poza internatem. Od pierw¬ 
szej klasy mieszkamy w pięć osób, 
jest nam ze sobą dobrze, a kłótnie, 
które czasem wybuchają trwają krót¬ 
ko i jeszcze bardziej nas wiążą. Każda 
z nas jest z innej strony Polski 
i pierwszy raz spotkałyśmy się 31VIII 
82 r. 

Piszesz, że pierwsze dni w Interna¬ 
cie wywarły na Tobie okropne waże¬ 
nia. I na nas także. W tym czasie 
kiedy my wprowadziłyśmy się, nasz 
internat był w remoncie (remont ten 
trwa do dzisiaj) I wchodząc do poko¬ 
ju zastałyśmy puste, odrapane ścia¬ 
ny, bez łóżek, stolika czy krzeseł. Nie 
było dywanu, nie było zamka 
w drzwiach. Tylko usiąść i płakać. 
Nie załamałyśmy się jednak, 
a w chwiJach smutku pocieszałyśmy 
się nawzajem. 

Wieizymy, że i Ty za kilka miesię¬ 
cy, a może wcześniej pomyślisz cie¬ 
plej o swym Internecie. 

Koleżanki E. i B. 

Najtrudniejsze 
są początki 

Figol Jestem uczniem ll klasy 
technikum i podobnie jak Ty, miesz¬ 
kam w internacie, z tą różnicą, że Ty 
mieszkasz: dopiero od września, a ja 
nieco dłużej. Czytałem Twój list za¬ 
mieszczony w„RP"i zapewniam Cię, 
że podobnie się czułem w pierw¬ 
szych tygodniach pobytu w interna¬ 
cie, Jednak po jakimś czasie to okro¬ 
pne wrażenie minęło. Nie myśl, że 
chcę utwierdzić Cię w przekonaniu, 
iż intemackle życie jest czymś okro¬ 
pnym. Wręcz przeciwnie, po jakimś 
czasie zaprzyjaźnisz się z kimś, bę¬ 
dziesz mogła porozmawiać nie tylko 
o szkole, o lekcjach; ate także o spra¬ 
wach, które Clę interesują, 

Z listu zamieszczonego w „SM" 
wynika, że tęsknisz za rodzicami, do¬ 
mem, za przyjaciółmi; po prostu zży¬ 
łaś się z poprzednim środowiskiem 
i trudno Ci Się przyzwyczaić do obec¬ 
nego. Myślę tak, ponieważ ja rów¬ 
nież przeżyłem to i wiem, że najtrud¬ 
niejsze są początki, potem wszystko 
się ułoży. 

Krzysztof 


OD REDAKCJI: Zgodnie z obietni¬ 
cą, jaką daliśmy „Fidze” ł czytelni¬ 
kom (126 nr „RP") informujemy, iż 
wszystkie listy wysłaliśmy już „Fi¬ 
dze'" do internatu. Część korespon¬ 
dencji, będziemy drukowali w kolej¬ 
nych „Pocztach". Tę, w której zna¬ 
leźć można spostrzeżenia I opinie, 
mogące pomóc wielu czytelnikom 
mieszkającym w internatach, (bs) 
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N ie było okresu w historii 
harcerstwa, w którym nie 
mówiono by, że dobra pra¬ 
ce drużyn t zastępów decyduje o efek¬ 
tach działania całego Związku'"- pod¬ 
kreślono w Uchwale VII Zjazdu ZHP, 
formułując czteroletni plan umacnia¬ 
nia drużyn. Przypomnijmy w skrócie 
najważniejsze jogo punkty: 

- Nowa drużyna może powstać wów¬ 
czas, gdy jej pracą będzie kierowa! 
odpowiednio przygotowany druży¬ 
nowy, warunkiem zaś jej zarejestro¬ 
wania w ZHP jest odbycie trzymie¬ 
sięcznego okresu próbnego. 

- Drużyny i szczepy programują swą 
pracę samodzielnie, kierując się 
przy doborze zadań przede wszyst¬ 
kim potrzebami harcerzy i najbliż¬ 
szego środowiska oraz wskazania¬ 
mi Uchwały Zjazdu dotyczącymi 
harcerskiej służby. 

- Każda drużyna powinna prowadzić 
działalność gospodarczą i aby za¬ 
spokoić swoje potrzeby, podejmo¬ 
wać pracę zarobkową. 

- Harcerskie komendy (szczepów, 
hufców, chorągwi, również Główną 
Kwaterę) zobowiązano do przedsta¬ 
wiania drużynom interesujących 
propozycji programowych, 

- Przynajmniej raz w roku każda dru¬ 
żyna będzie oceniana przez komen¬ 
dę hufca, 

Od VII Zjazdu ZHP upłyną nieba¬ 
wem trzy lata, Co w tym czasie z powy¬ 
ższego planu zrealizowano, a na co 
należałoby jeszcze zwrócić baczniej¬ 
szą uwagę w najbliższym okresie, za¬ 
stanawiali się członkowie Rady Na¬ 
czelnej ZHP oraz zaproszeni goście - 
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XIII Plenum - Rady Naczelnej ZHP 


NAJWAŻNIEJSZA 


DRUŻYNA 

wśród nich drużynowi wszystkich pio¬ 
nów'drużyn- na plenarnym posiedze¬ 
niu w dniu 27 listopada br. 

Analizę realizacji czteroletniego pla¬ 
nu umacniania drużyn dokonaną 
przez Główną Kwaterę ZHP, a opartą 
na bogatym materiale uzyskanym 
z przeglądów drużyn harcerskich, 
przedstawił zastępca naczelnika ZHP, 
hm Julian Nuckowski. Wiele miejsca 
poświęcono w niej drużynowym, 
W większości drużyn zuchowych i har¬ 
cerskich są to młodzi nauczyciele, 
w drużynach starszoharcerskich - 
uczniowie. Znaczna ich część została 
przeszkolona na różnego rodzaju kur¬ 
sach, nie znaczy to jednak, że wszyscy 
są bardzo dobrze przygotowani do 
pełnienia swych funkcji, ,,Są raczej 
wychowawcami intuicyjnymi, często 
tak samo przeżywającymi harcers¬ 
two jak ich podopieczni. Są przewod¬ 
nikami po życiu dla zuchów i harce* 
rzy. Wychowawcami autentycznymi, 
bez dyplomów i tytułów pedagogicz¬ 
nych. Po prostu są i na ogół robią to, 
co potrafią. Efekty? Chyba niezłe". 

Ale jednocześnie władze Związku 
zdają sobie sprawę, że nie wypełniły 
jeszcze wszystkich przyjętych na sie¬ 
bie obowiązków pomocy drużyno¬ 
wym. Weźmy dla przykładu materiały 
metodyczne. W ciągu ostatnich trzech 


lal ukazało się dosyć dużo różnego 
rodzaju książek, broszur i innych wy¬ 
dawnictw wspomagających drużyno¬ 
wych w ich pracy. Ale, aibo jest ich 
jeszcze za mało, albo też nie docierają 
do właściwych obrorcćw - faktem 
jest, że głód na różnego rodzaju po¬ 
radniki nie został jeszcze zaspokojony, 
Toteż w najbliższym roku należy zro¬ 
bić wszystko - stwierdza Główna Kwa¬ 
tera - by każdego drużynowego wy¬ 
posażyć w odpowiedni zestaw pomo¬ 
cy, umożliwić mu dalsze doskonalenie 
umiejętności instruktorskich. Zwróco¬ 
no także uwagę na to, by satysfakcjo¬ 
nować dobrych drużynowych i odpo¬ 
wiednio ich pracę nagradzać. 

A jakie mamy drużyny? Oczywiście 
różne. W latach 1980-81 sporo ich 
ubyło, niektóre organizowały się po¬ 
nownie, ciągle powstają nowe. Zarzu¬ 
ca się niekiedy drużynom, że są za¬ 
mknięte, że nie dostrzegają spraw naj¬ 
bliższego środowiska, że żyją tylko dla 
siebie. I z tym też różnie bywa. Oczy¬ 
wiście, każda drużyna rozpoczynająca 
pracę musi najpierw okrzepnąć, zor¬ 
ganizować się, rozpoznać swoje moż¬ 
liwości, ale niedobrze się dzieje, gdy 
przeciąga się to w nieskończoność. 
Przecież otwa rtość na sprawy społecz¬ 
ne, służba ma innych to podstawowy 
element harcerskośch 
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Sporo krytycznych uwag skierował 
dh J. Nuckowski pod adresem hareer- 
sklch komend. Postawione przed nimi 
zadania: proponowanie drużynom 
ciekawych zadań, pomoc metodyczna 
i kadrowa, pomoc materialna - nie 
wszędzie jeszcze są jednakowo dobrze 
wypełniane, „Nie do jednostkowych 
przypadków należą takie sytuacje, że 
drużynowy ma kontakt z komendą 
hufca tylko wtedy, gdy tam pojedzio. 
Komenda raczej wyszuka drużyno¬ 
wego (często najprostszą drogą, pro¬ 
sząc dyrekcję szkoły o wyznaczenie 
takiego), a potem puszcza „samo* 
pas" na głęboką wodę. 1 nie brakuje 
w Związku drużyn, do których dotąd 
władza harcerska nie zawitała' 1 . 

Podstawowym środowiskiem dzia¬ 
łania drużyn jest Szkoła. W jednych 
środowiskach harcerskich współpra¬ 
ca z nią układa się wyśmienicie, w in¬ 
nych nie najlepiej. Wkrótce - jak poin¬ 
formowano - zostanie podpisane 
przez ministra Oświaty i Wychowania, 
w porozumieniu z przewodniczącymi 
związków młodzieży, zarządzenie nor¬ 
mujące tę współpracę, Ale wiadomo, 
sam przepis niczego nie załatwi, decy¬ 
dować będą ludzie: drużynowi, dyrek¬ 
cjo szkół, nauczyciele. 

Przedstawiony przez dh J, Nuckow- 
sklego referat: „Diużyna - jej rola 
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i miejsce w harcerskim wychowa¬ 
niu", którego najważniejsze elementy 
wyżej przytoczyłam oraz wynikające 
z niego wnioski zostały przez Radę 
Naczelną zaakceptowano. Po dyskusji, 
w której zabiera fi glos członkowie RN, 
jak i zaproszeni goście (szkoda, że tak 
niewielu drużynowych zdecydowało 
się mówić o swoich doświadczeniach) 
przyjęto uchwałę, w której znajdujemy 
m. in<: 

„Składając podziękowanie druży¬ 
nowym za ich codzienny trud, Rada 
Naczelna ich szczególnej trosce po¬ 
wierza następujące sprawy: 

- codzienną współpracę drużyn róż¬ 
nych pionów, 

- systematyczne informowanie dy¬ 
rekcji szkół i rad pedagogicznych 
oraz kierownictwa wszystkich in¬ 
stytucji, z którymi współdziałają 
drużyny o pracy harcerskiej. 

- organizowanie przy drużynach 
społecznego ruchu sojuszników - 
kół przyjaciół harcerstwa, grupują¬ 
cych przede wszystkim rodziców 
harcerzy oraz przedstawicieli insty¬ 
tucji współpracujących z drużyna¬ 
mi" 

W końcowej części obrad Rada Na¬ 
czelna przyjęta rezolucję pokojową, 
czytamy w niej m. En.: „Żądamy: - 
natychmiastowego zaprzestania in¬ 
stalacji broni jądrowej na terytorium 
Europy, a tym samym stworzenia wa¬ 
runków do kontynuacji rozmów roz¬ 
brojeniowych ZSRR - USA, 

- gwarancji pełnego bezpieczeństwa 
wszystkim narodom". 

(mj) 
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P omysł powstał przed pięcioma la¬ 
ty. Ministerstwo Oświaty i Wy¬ 
chowania wspólnie z Ministers¬ 
twem Kultury i Sztuki zainicjowały ak¬ 
cję popularyzacji muzealnych zbiorów 
w całym kraju. W roku szkolnym 
1978/73 ogłoszono ogólnopolski kon¬ 
kurs plastyczny pod nazwą „Moja 
przygoda w muzeum". Zaś jego efek¬ 
tem była pierwsza pokonkursowa wy¬ 
stawa rysunków w warszawskim Mu¬ 
zeum Narodowym. 

Warunkiem uczestniczenia w kom 
ku rste jest kilkakrotna wizyta w dowol¬ 
nej placówce muzealnej. Temat prac 
powinien wynikać bezpośrednio ze 
spostrzeżeń i wrażeń wyniesionych 
z takiej wizyty bądź kilku wizyt. Rysun¬ 
ki oceniane są najpierw w poszczegól¬ 
nych województwach. Potem prace 
wyróżnione w eliminacjach regional¬ 
nych biorą udział w centralnym kon¬ 
kursie, już w stolicy, 

W tym roku na eliminacje centralne, 
prowadzone przez Państwowe Mu¬ 


zeum Etnograficzne w Warszawie, na¬ 
deszło 261 prac z 12 Ośrodków, Naj¬ 
więcej rysunków przysłały: Muzeum 
Sztuki w Lodzi, Muzeum Narodowe 
w Poznaniu, Młodzieżowy Dom Kultu¬ 
ry w Gorzowie Wielkopolskim, Mu¬ 
zeum Górnośląskie w Bytomiu oraz 
Muzeum X Pawilonu Cytadeli w War¬ 
szawie. Dominowały prace wykonane 
farbami lub kredkami, choć zdarzały 
$ię także wyklejanki z materiału i kolo¬ 
rowego papieru. 

Na razie jeszcze nie wszystkie woje¬ 
wództwa włączyły się dó konkursu, 
lecz akcja ta cieszy się coraz większym 
powodzeniem, szczególnie wśród 
młodzieży, dla której jest to spraw 
dzian plastycznych możliwości, no 
i... ciekawa przygoda. 

Dlatego też, podobnie jak w po¬ 
przednich konkursach (tegoroczny 
jest piątym z kolei), w bieżącym roku 
swoje prace nadesłali i pierwszokla¬ 
siści, i uczniowie kończący szkołę 
średnią. Jury oceniało więc prace 




Takie wspaniałe, kolorowe stroje Beata Fijałkowska (73 tat) ze Słubic widziała 
zapewne w muzeum etnograficznym 


w trzech kategoriach wiekowych: I - 
od 6 do 10 lat, 11^ od 11 do 14 Jat i III- 
od 15 do 18 lat, Ten sam podział za¬ 
chowano na pokazie rysunków w Mu¬ 
zeum Etnograficznym w Warszawie, 

Wystawę otwarto 18 listopada, wrę¬ 
czając jednocześnie nagrody i wyróż¬ 
nienia najlepszym spośród uczestni¬ 
ków konkursu, 

Według oceny komisji oraz organi¬ 
zatorów konkursu, poziom nadesła¬ 
nych prac jest wyższy niż w latach 
ubiegłych. Szczególnie w młodszej 
grupie rysunki odznaczają się świe¬ 
żością spojrzenia i oryginalną kolorys- 

«vM- 

Swoboda w wyborze tematu zapro¬ 
ponowana przez organizatorów spra¬ 
wiła, że przekrój zainteresowań mło¬ 
dych artystów okazał się bardzo szero¬ 
ki — od przedstawienia konkretnych 
muzealnych obiektów przez pokaza¬ 
nie pracy ludzi zatrudnionych w m uze¬ 
ach, do impresji wywołanych ogląda¬ 
niem muzealnych eksponatów. Były 
więc prace świadczące o kontaktach 
zarówno z muzeami dużymi, typu Mu¬ 
zeum Narodowego, jak też mniejszy¬ 


mi — regionalnymr i okręgowymi. Wy¬ 
obraźnię rysujących pobudzały często 
konkretne eksponaty - obrazy, maski, 
narzędzia Jub stroje. Zdarzały siętakże 
wśród prac kopie znanych obrazów 
takich twórców jak Jacek Malczewski, 
Olga Boznańska lub Tadeusz Makow¬ 
ski. Ten rodzaj amatorskiej twórczości 
wzbudził zresztą najwięcej kontrower¬ 
syjnych ocen ze strony zwiedzających 
wystawę opiekunów plastycznych. 
Czy uznawać to za pracę twórczą czy 
też nie? Wszystkie uwagi na ten temat 
zostały życzliwie przyjęte przez orga¬ 
nizatorów wystawy i zostaną przeka¬ 
zane komisji oceniającej. Być może 
w przyszłości wpłynie to na zmiany 
w regulaminie konkursu... 

Na razie jednak z dobrej tradycji 
tego przedsięwzięcia zadowoleni są 
i jej inicjatorzy, i uczestnicy, którym 
serdecznie gratulujemy i życzymy jak 
najwyższych nagród w roku przy¬ 
szłym. Natomiast zainteresowanym 
wystawą przypominamy, że jest cna 
czynna jeszcze dziś, jutro i pojutrze 
w Muzeum Etnograficznym przy ul. 
Kredytowej 1 w Warszawie,(es) 

Fot. J. Łopuszyński 


IKARUS 
rozwija skrzydła 

W^GRY (PAP), Około 14 tys. autobusów schodzi 
rocznie z taśm montażowych znanej szeroko za 
granicą budapeszteńskiej fabryki Jkarus" i jej pro¬ 
wincjonalnych filii Ta liczba plasuje zakłady na 5^6 
miejscu wśród światowych producentów autobu¬ 
sów. Natomiast pod względem eksportu Jkarus" 
zajmuje drugie miejsce na światowej liście. Wysyła 
on bowiem pojazdy do 54 krajów - aż 90 proc. swej 
produkcji. Do największych odbiorców należy Zwią¬ 
zek Radziecki, wśród nich jest obecnie także Polska. 

* Fabryka spełnia wszelkie Indywidualne życzenia 
klientów. Dla Kuwejtu na przykład produkuje luksu¬ 
sowe autokc^y przystosowane dc warunków pus¬ 
tynnych, Skonstruowano nawet komfortowy pojazd 
na zamówienie jednego ze szwedzkich zespołów 
rockowych* 

W ostatnich (atach Jkarus" eksportuje nie tylko 
gotową produkcję, ale również komplety części, 
z których w różnych krajach „składa się" autobusy. 
Takie montownie pracują m, in. ne Madagaskarze, 
w Chinach, Angoli i na Kuble. Zakłady utrzymują 
szerokie więzi kooperacyjne z przedsiębiorstwami 
motoryzacyjnymi we Francji, USA i Szwecji. Owo¬ 
cem tych kontaktów są nowoczesne konstrukcje 
autobusowe. Rysują się również pomyślnie per¬ 
spektywy współpracy z Polską. Chodzi o mariaż 
kompletnego węgierskiego podwozia wyposażone¬ 
go w silnik p ,Raba-Man" z polską karoserią „Jelcza- 
110". (jo) 
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Ma ratunek przybywają harcerce. 


Choć jesień już późna, dni krótkie, a no¬ 
ce ciemne i chłodne, porywisty wiatr pod* 
rywa suche liście, szarpie ostatnie nitki 
spóźnionego babiego lata, choć wiele 
drużyn harcerskich pożegnało już las 
i schroniło się w zacisznych ^legowi¬ 
skach'' swych harcówek - gliwicka 33 
drużyna im. H. Sienkiewicza wybrała się 
na biwak do tęczy. Mo cóż - po pierwsze 
jest to drużyna męska, obcy im więc biało¬ 
głów lęk przed chłodem i ciemnością. 
Po drugie - taki już maję styl: trochę 
komandoski, trochę partyzancki, twardzi 
ludzie, odziani w półwojskowe stroje. Coś 
w nich jest z kmicicowej kompanii,,. 


Szukanie 

drogi 


W LESIE 


Ośrodek obozowy hufca Gliwice w Łą¬ 
czy. Smętne baraki, magazyny sprzętu, 
pawilon mieszczący kuchnię i stołówkę, 
spory majdan otoczony siatką drucianą, 
miejscami przerdzewiałą, Ale za płotem 
las. Prawdziwy, duży, gęsty i pełen uroku, 
choć oddalony ledwie kilkanaście kilome¬ 
trów od centrum przemysłowego miasta. 

Rzecz jasna bliskość przemysłu nie wy¬ 
chodzi przyrodzie na zdrowie. Nie tylko 
trujące wyziewy, dym i ścieki lecz także 
zbyt wielka liczba przyjeżdżających na nie¬ 
dzielny wypoczynek Judzi stanowią po¬ 
ważne zagrożenia dla naturalnej równo¬ 
wagi ekologicznej leśnego świata. Po 
prostu las, podobnie jak Sienkiewiczow¬ 
ski pan Zagłoba, nie lubi tłoku. Żeby jesz¬ 
cze M na zieloną trawkę" przybywali sami 
miłośnicy przyrody! Niestety, są wśród 
nich wandale, co widać po wyglądzie te¬ 
renu wokół wsi Łącza,,. 


nawet więcej, być rzeczywiście jej współ¬ 
gospodarzami. Tak więc nie trzeba być 
harcerzem, by uczestniczyć w działaniach 
szczepu. Na przykład TUPTAK ze swoim 
BUT-em.,, Co to jest? Jakżeż, przecież 
oczywiste: Turystycznie Ukierunkowane 
Powszechne Towarzystwo Aktywnych 
Krajoznawców i jego szefostwo. Biuro 
Usług Turystycznych - agendy szczepu 
zajmujące się organizacją turystyki dla 
całej szkoły. To oni przygotowują sławne 
Sokole Rajdy Szkolne, na które wyruszają 
cale klasy lub klasowe reprezentacje, 
oczywiście pod dowództwem instrukto¬ 
rów harcerskich, bez nauczycieli. Każda 
taka impreza ma swoją okolicznościową 

Odbitki ozdobnych stempli szczepu ^So¬ 
kół" w Gliwicach 


Po trzecie wreszcie - ich pasją jest fas. 
A las wokół Łączy potrzebuje pomocy 
o każdej porze roku. Niedaleko hufcowe¬ 
go ośrodka rośnie stara Fipa, pomnik przy¬ 
rody, Nie szanują Jej turyści - wokół wala¬ 
ją się śmieci, widać ślady ognisk. Warty 
nie postawisz, ale Jedno przynajmniej zro¬ 
bić można i za to biorą się harcerze: ota¬ 
czają drzewo zgrabnym drewnianym 
płotkiem, ustawiają tablicę informacyjna 
Teraz każdy będzie wiedział, że to pomnik 
przyrody. Może uszanuje. 

W HARCÓWCE 

Szczep „Sokół" ma 22 tata. No, prawie 
tyle, bo jubileusz obchodzić będą w lu¬ 
tym. Cóż to za jubileusz 22 late ? A jednak! 
Ponieważ szczep pracuje przy szkole nr 22 
więc postanowiono, że właśnie tę roczni¬ 
cę będzie się obchod/Ić szczególnie uro¬ 
czyście. Symptomatyczne. Bo harcerki 
I harcerze z gliwickiego „Sokoła" umieją 
jakoś (a rzadka to i trudna sztuka) bezkonf¬ 
liktowo współpracować ze swoją szkołą, 


A 

Śnisdanie na trawie. Reszta drużyny pracuje już przy naprawie drewnia¬ 
nego mostku nad strumykiem . 


CHŁOPCY 

PIRATA 

Druhowie z męskiej 33 drużyny repre¬ 
zentują właśnie styl całkiem odmienny, 
ale nie mający też nic wspólnego z koloro¬ 
wym telewizorem. Jest to drużyna jeszcze 
młoda, skupiona wokół swego wodza. 
Pirata, który nadał jej z górą rok temu 
specyficzny puszczański charakter. Nie 
wszystko w sposobie działania Pirata 3 je¬ 
go chłopaków zgodne jest z moim rozu¬ 
mieniem harcerstwa, nie zamierzam zre¬ 
sztą pisać laurki. Siedząc na zwalonych 
potach, w kręgu wokół wygasłego już 
ogniska, porozmawiałem sobie z druży¬ 


Lfpa-p om trik przyrod y Mistern y płotek u$ tawili chłopcy Pirata ► 

r 


pieczątkę i niezwykle kolorową odznakę, 
a żeby się nikomu nie nudziło, jest HECA 
(Harcerska Ekipa Codziennych Atrakcji), 
no i oczywiście typowo harcerskie zaję¬ 
cia: „małpi gaj", zawody na orientację, 
ciekawe konkursy przy ognisku. O szcze¬ 
gółach można będzie przeczytać nieba¬ 
wem w przygotowywanym wydawnic¬ 
twie - nie tak sztampowym i dętym jak 
bywają okolicznościowe Jaurki, lecz peł¬ 
nym humoru I ciekawostek. Na przykład 
przepisanych z „Leśnego Kuriera Nieco¬ 
dziennego", corocznej gazety obozowej 
szczepu. 

6 

O tym wszystkim dowiedziałem się 
w sokolej izbie harcerskiej od druhny Jo¬ 
anny Januszewskiej, zastępczyni komen¬ 
danta szczepu, Aśka jest niewysoka I bar¬ 


dzo sympatyczna, a więc świetnie pasuje 
do swojej harcówki, w której ja, nadmier¬ 
nie wyrośnięty, czułem się trochę jak 
w domku dla lalek, 

Niewielkie pomieszczenia misternie 
wyłożone ciemnym drewnem, mebelki 
jak z przedszkola, na ścianach setki zdjęć, 
trofeów, przeróżnych pamiątek z licznych 
wypraw I obozów. Bajkowa sceneria! Tyl¬ 
ko w jednym miejscu coś, co odebrałem 
jako nieprzyjemny zgrzyt-kolorowy tele¬ 
wizor. Choć podobno rzadko używany, 
mimo wszystko w tym miejscu razi. 

Cóż, niełatwo w szczepie zachować jed- 
nol ity styŁ Dlatego zdecydowałem się na¬ 
pisać szerzej o jednej z trzech drużyn 
szczepu, o 33 GDH. 


nowym jak z mężczyzną i chciałbym, coś 
z tej rozmowy przekazać. Niech to będzie 
glos w dyskusji o „puszczaństwie". 

Harcerz miłuje przyrodę. Jeśli przyroda 
jest zagrożona ma obowiązek jej bronić. 
Aby czynić to skutecznie musi ją znać, 
służą temu techniki harcerskie i spraw¬ 
ności przyrodnicze- Chłopcy Pirata traktu¬ 
ją las niezmiernie poważnie, w programie 
ich działania pełno przyrodoznawstwa: 
rozpoznawanie roślin, tropienie śladów, 
pionierka ze szczególnym uwzględnie¬ 
niem tradycyjnych konstrukcji obozo¬ 
wych, takich jak pryczę, szałasy... Drużyna 
współpracuje z samodzielnym zastępem 
z technikum leśnego w Brynku - chcą 
więc dowiedzieć się o lesie więcej niż wie 
przeciętny śmiertelnik - na przykład 
o chorobach drzew, szkodnikach i ich 
zwalczaniu. 

Pięknie# Ale na ile zainteresowanie la¬ 
sem jest dla nich poszukiwaniem okazji 
do harcerskiej służby, a na ile ucieczką od 
problemów codziennego życia? Była 
przecież kiedyś w harcerstwie taka tende¬ 
ncja: niech inni rozwiązują za nas istotne 

problemy kraju, a my.trzeba spieszyć 

nam do lasu by wypocząć trochę tam" - 
jak głoszą słowa starej skautowej pio¬ 
senki. 

Jak to więc u was jest. druhu druży¬ 
nowy? 

Pirat trzyma krótko swoich chłopaków. 
Są dobrzy w musztrze, mają skompleto¬ 
wany sprzęt (jednakowe koce, tornistry, 
wojskowe kurtki i buty), odważni (często 
Stosują próbę samotności w lesie nocą). 
Nie straszne im gry terenowe, wojskowe, 
czy może partyzanckie ćwiczenia: zwiady, 
podchodzenie wartowników, świetnie 
orientują się w terenie w dzień i nocy. 
Km ideowa kompania,,, 

Ale... jest ich już tylko piętnastu, choć 
dawniej było więcej. Piętnastu na całą 
szkołę, to niezbyt dużo. Być może dlatego, 
że wymagania są bardzo wysokie, że nie 
każdy dostosowuje się do obowiązującej 
ostrej dyscypliny, nie każdy wytrzymuje 
kondycyjnie częste wyczerpujące ćwi¬ 
czenia, 

A może też dlatego, że program propo¬ 
nowany przez Pirata jest zbyt jednostron¬ 
ny? Że nie każdy chce być tylko leśnikiem 
i nie każdy lubi bawić się w partyzanta? 
Nie ma przecież w 33 GDH, okazji do dys¬ 
kusji o Interesujących sprawach historii 
i współczesności, nie można pójść z zastę¬ 
pem do teatru ani kina (w lesie Ich nie 
ma), a nawet pośpiewać sobie w kręgu 
przy ognisku, bo wieczorami drużyna 
przeważnie wychodzi na podchody* Cha¬ 
rakterystyczne, że po roku istnienia druży¬ 
na nie ma gitarzysty, ani własnego reper¬ 
tuaru ogniskowego, czy własnych, nie 
przejętych Od szczepu zwyczajów przy 
ognisku. Nre ma też śladu pracy z bohate¬ 
rem - chłopcy sami przyznają, że Henryk 
Sienkiewicz nie bardzo do nich pasuje 
(czy na pewno? - a „kmidcowa kompa¬ 
nia"?), woleliby nazwę leśną, ale nic nie 
zrobili dotąd by Imię zmienić. Obawiam 
się, że szlachetny cel - ratowanie lasu - 
wprowadził drużynę rra zbyt wąską ścież¬ 
kę ścisłej specjalizacji, na której zwyczaj¬ 
nie nie ma miejsca dla wielu chłopców 
szukających w harcerstwie czegoś więcej, 

Ale mogę się oczywiście mylić w oce¬ 
nie. Zresztą 33 GDH musi i tak sama 
odnaleźć swą drogę. 

PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. Anna Ga dom ska-Wiecz orkowa 



Z okazji 40 ror/MLcy powstania Ludowe¬ 
go Wojska Polskiego Ministerstwo Łącz¬ 
ności wprowadziło do obiegu pocztowego 
cztery okolicznościowe znaczki: 

- S zł - z podobizną Wandy Wasilewskiej 
(1905-1%4) powieściopisarki, 
publicystki, działaczki rewofu- 
cyj n r j , współo rga nizato r k i 

Związku Patriotów Polskich 
w Związku Radzieckim oraz. 
I Dywizji Im, Tadeusza Kościu¬ 
szki, 


- 5 zt - z podobizną Zygmunta Berlinga 

(1896-1980) generała broni w fa¬ 
tach 1943-1944, pierwszego do¬ 
wódcy I Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, a nastę¬ 
pnie 1 Armii Wojska Polskiego 
w ZSRR, 

- 6 zł - z reprodukcją obrazu Stanisława 

Poznańskiego pod nazwą 
,, Prz y s i ęga Ko śc Susz ko wcó w'', 

- 6 zł - z reprodukcją obrazu Stanisława 


Poznańskiego pod nazwą „Czu¬ 
wanie". 

Znaczki zaprojektował artysta plastyk 
Witold Surowiecki, a wydrukowano je te¬ 
chniką wielobarwnej rotograwiury na pa¬ 
pierze kredowanym w nakładzie po 6 mi¬ 
lionów. 

W dniu wprowadzenia znaczków do 
obiegu (12 października br.) w sprzedaży 
były dwie ozdobne koperty FDC, które 
opatrzone zostały okolicznościowym ste¬ 
mplem stosowanym w Urzędzie Poczto¬ 
wym Warszawa 1* 

Do licznych imprez organizowanych 
w całym kraju z okazji 40-leeia LWP czyn¬ 
nie włączyli się polscy filateliści urządzając 
okolicznościowe pokazy czy też wystawy 
filatelistyczne prezentujące przy pomocy 
znaków pocztowych chlubne tradycje Lu¬ 
dowego Wojska Polskiego. Największa ta¬ 
ka wystawa filatelistyczna czynna była 
w połowie października br, w Kielcach pod 
hasłem „MILITARIA' 83", Zgrupowała naj¬ 
lepsze krajowe zbiory o tej tematyce. 

PIOTR WIECZOREK 



Profesor Akademii Artyleryjskiej Im. F.E. Dzierżyńskiego, W. Rdtiłtowski, specja¬ 
lista w dziedzinie zapalników, przejawiający wyjątkową odwagę przy rozbrajaniu 
niewypałów, bardzo bał się wyższego dowództwa. Pewnego razu koledzy zapytali 
go na poligonie: 

- Włodzimierzu Józefowiczu, dlaczego pan nie boi się niewypału, grożącego 
w każdej chwili śmiercią, a drży przed dowódcą? 

- Ano dlatego - odpowiedział saper - że gdy rozbieram zapalnik, wiem co może 
ze mną zrobić t wiem, jak się z nim obchodzić, by uniknąć biedy. Sam wszystkim 
rządzę i może mnie zgubić tylko nieuwaga. A dowództwa obawiam $ię dlatego, że 
ono rządzi mną według $wego widzimisięI nawet nie mogęsobie wyobrazić, coorto 
zamierza ze mną zrobić... 

Włodzimierz Józefowicz Rdultowsfci (1876-1939), konstruktor radziecki, zasłu¬ 
żony działacz nauki i techniki RFSftR (1928). Skonstruował ba rdzo efektywne pociski 
odłamkowe i burzące, zapalniki różnych typów i opracował technologię ich produk¬ 
cji. (kg) 



































M ożliwością wykorzystania na wię¬ 
kszy skalę energii jaka uwięziona 
jest we wnętrzu atomu człowiek 
dysponuje w zasadzie dopiero do czasów 
zrzucenia przez lotników amerykańskich 
pierwszej bomby atomowej na Japonię, 
Stało się to w Hiroszimie, 6 sierpnia 1945 
roku. W ciągu kilku sekund zginęło wledy 
około 80 tys, ludzi, a drugie tyle zostało 
rannych, 60 tys. domów uległo zniszcze¬ 
niu na obszarze 20 knv, W mieścieznajdc- 
wało się tylko około 250 tys. mieszkań¬ 
ców, reszta została wcześniej ewakuowa- 
na. Gdyby nie to, straty byłyby o wiele 
większe. Zresztą przez kilkanaście nastę¬ 
pnych latumierały jeszcze następne tysią¬ 
ce ludzi skażonych promieniowaniem.,, 

W taki to sposób świat po raz pierwszy 
dowiedział się o istnieniu siły, która prze¬ 
wyższa wszystko co dotąd potrafił wyt¬ 
worzyć człowiek. Nazwa tej bomby, jak na 
ironię pieszczotliwa: Llttłe Boy oraz nazwa 
samolotu, który ją zrzucił: Enola Gay, bę¬ 
dą się już na zawsze kojarzyć z największą 
masakrą, jakiej dokonano na ludności cy¬ 
wilnej w połowie XX wieku. Nie ma się 
więc co dziwić, że prawie natychmiast 
zaczął się tworzyć ruch społeczny, który za 
swój główny cel przyjął walkę o pokojowe 
wykorzystanie tej energii, tak, aby za¬ 
miast przynosić rumy i śmierć, stała się 
symbolem życia, a nawet dobrobytu. 

Dziś, blisko 40 lat po tamtym strasznym 
wybuchu, w który wówczas trudno było 
wprost uwierzyć, świat dysponuje tysiące 
razy silniejszymi ładunkami jądrowymi, 
przy których Littfe Boy wydaje się być - 
dosłownie - dziecinną zabawką. Ale rów¬ 
nocześnie coraz więcej urządzeń opartych 
na reakcjach wyzwalania energii atomo¬ 
wej pracuje dla dobra nas wszystkich. 
Niektóre z tych urządzeń pokazano na 
warszawskiej wystawie obrazującej nau¬ 
kę i technikę atomową w ZSRR, 

PROMIENIOTWÓRCZOŚĆ 
W MEDYCYNIE 

Równo 80 lat temu, bo w roku 1903 
Maria Curie-Skłodowska odkryła - wraz 
ze swym mężem Piotrem i francuskim 
fizykiem Becguerefem - zjawisko promie¬ 
niotwórczości. To właśnie zjawisko fezy 
u podstaw wszystkich urządzeń, przy po¬ 
mocy których czerpie się energię zawartą 
w atomie. Odpowiednio ukształtowane 
wiązki tej energii, w ściśle kontrolowany 
sposób niszczą komórki nowotworowe, 
wyjaławiają pomieszczenia i narzędzia 
medyczne, zmieniają właściwości mate¬ 
riałów, prześwietlają grube wyroby z naj¬ 
twardszej stali w cełu wykrycia ich ukry¬ 
tych wad. Na wystawie, o której mowa, 
pokazano m.in, model unikalnej aparatu¬ 
ry służącej do leczenia chorób nowotwo¬ 
rowych i zaburzeń obiegu krwi w mózgu 
przy pomocy wiązki protonów. Tego ro¬ 
dzaju zabiegi są już dziś wykonywane pod 
kontrolą minikomputerów, które nie tylko 
pilnują, aby owa życiodajna wiązka pro¬ 
mieni miała odpowiedni kształt i natęże¬ 
nie, ale i wyświetlają na specjalnych ekra¬ 
nach cały przebieg zabiegu, notując wszy¬ 
stkie dane. 

CHRONI NAS 
PRZED SOBĄ 

Energia promieniowania, użyta nie¬ 
właściwie - zabija. Wszystkie więc urzą¬ 
dzenia i aparaty, które ją produkują muszą 
być w specjalnie pieczołowity sposób 
kontrolowane. Owym kontrolerem jest... 
również promieniowanie. Na wystawie 
pokazano kilku takich automatycznych 
kontrolerów, których zadaniem jest 
Sprawdzanie czy pracownicy np. elek¬ 
trowni atomowych, bądź tych działów 
służby medycznej, gdzie przechowuje się 
i stosuje materiały promieniotwórcze - 
nie ulegli przypadkowemu napromienio¬ 
waniu, Jeśliby tak się zdarzyło, aparatura 
wskazuje takie miejsce na ciele człowieka, 
uruchamiając równocześnie sygnał alar¬ 
mowy, Cało, bardzo dokładne badanie 
człowieka trwa dwię sekundy, jest więc na 
ogół stosowane w przejściach, drzwiach 
wyjściowych itp., kontrolując ludzi prze¬ 
chodzących z działu do działu, bądź opu¬ 
szczających zakład. 

SIŁA I CIEPŁO 

Najbardziej interesujące zastosowania 
ma atom w dziedzinie energetyki jądro¬ 
wej. Działają już tysiącu elektrowni i cie¬ 
płowni, w których wykorzystuje się wyso¬ 
ką temperaturę towarzyszącą przemia¬ 
nom atomowym. Niektóre z nich to wiel¬ 
kie zakłady dostarczające tysięcy mega^ 
wotów energii elektrycznej, ale są i ma- 
torikin, służące do zaopatrywania w prąd 
niewielkie obiekty kosmic/no, a nawet 
lek precyzyjna urządzenia jak sztuczne 
serca czy zegarki. 





Elektrownie jądrowe - w których elektryczność uzysku jo się drogą reakcji rozszczepie¬ 
nia jąder ciężkich pierwiastków są już dość popularne w świecie. Pierwsza została 
uruchomiona w ZSRR, w Obnińsku 27 V11954 roku. Miała — i me do dzisiaj - moc 5 MW. 
Dziś Związek Radziecki dysponuje 14 dużymi elektrowniami jądrowymi o łącznej 
mocy 15 850 MW. 

Na zdjęciu widzicie najważniejszą część każde/ takiej elektrowni - reaktor . Ten ma 
moc 1000 MW, paliwem jest w nim uren. Nieco podobne reaktory zostaną zainstalo¬ 
wane w budującej się dopiero pierwsze/ polskiej elektrowni atomowej , 


W LODACH 
DALEKIEJ PÓŁNOCY 


Ce n f rat na sterownia elektrociepłowni jądrowej średniej mocy 


L odo ta mecz atomowy „Lenin", pierwszy statek o napędzie jądrowym pracujący dla 
celów pokojowych 


• „Arbuz" — to nazwa innej elektrocie¬ 
płowni jądrowej małej mocy, którą m oźna 
zmontować z gotowych podzespołów, 
w ciągu 2-3 miesięcy. Dysponuje ona mo¬ 
cą blisko 1 MW, Może ogrzewać 600 mie¬ 
szkań i dostarczać do nich elektryczności 
w ciągu ponad dwóch lat, po jednorazo¬ 
wym załadowaniu paliwom jądrowym, 
którym jest wzbogacony uran. * 

Tego rodzaju urządzeń, różnego typu 
i zastosowania produkuje się w ZSRR 
bardzo dużo. 


Pierwszy w świecie statek wykorzystu¬ 
jący do napędu energię atomową nosi 
nazwę „Lenin" i jest potężnym lodołama- 
czem, zdolnym pokonywać pola lodowo 
o 3 m grubości. Długość tego kolosa wy¬ 
nosi 134 metry, szerokość 28 m, szybkość 
około 33 km/ godz. Jedno załadowanie 
paliwa wystarcza na kilkakrotne opłynię- 
cie kuli ziemskiej. 

Od momentu wodowania w 1960 roku 
przeprowadzi! on pośród lodów dalekiej 
północy tysiące statków, otwierając tym 
samym Północną Drogę Morską dla 
transportu zimowego, 

Wkrótce po wodowaniu „Lenina" na 
północne szlaki komunikacyjne wypłynę¬ 
ły jeszcze dwa lodołamacze atomowe: 
„Arktyka" i „Sybir". Są jeszcze większe od 
swego starszego brata, potrafią - szcze¬ 
gólnie „Sybir" - kruszyć pola lodowe o je¬ 
szcze większej grubości, nie tylko torując 
drogę transportom, ale i uwalniając statki 
towarowe wmarznlęte w lodowe pola. 
Niedawno telewizja pokazywała taką ak¬ 
cję uwalniania z Jodowych okowów kilku¬ 
dziesięciu statków, które zaskoczone ni¬ 
skimi temperaturami zamarzły na Ocea¬ 
nie Lodowatym, Bez potężnych lodola- 
maczy akcja taka nie miałaby żadnych 
szans powodzenia... 

* # * 

Dziś, kiedy bez przerwy słyszy się o co¬ 
raz to wymyślniejszych, bardziej wyrafi¬ 
nowanych sposobach zabijania przy po¬ 
mocy supernowoczesnych głowic nukle¬ 
arnych, dobrze jest przypomnieć i te za¬ 
stosowania owej techniki, które służą zu¬ 
pełnie przeciwnym celom. Choćby i po to, 
aby zdać sobie w pełni sprawę z tego 
prostego faktu, że nie wszyscy pragną 
tylko zniszczenia i śmierci które jeśliby 
nadeszły, to teraz już w skali całych naro¬ 
dów i kontynentów. Zawsze bowiem jest 
jeszcze czas, aby do tego nie dopuścić... 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot Marek Szymański 
t archiwum 


Oto jedno z najbardziej znanych i obiecujących urządzeń f przy pomocy których bada się możliwości wykorzystania energii 
jądrowej do celów pokojowych. Nosi nazwę „ Tokamak 10" i w jego wnętrzu = a ściślej f w tej otoczonej potężnymi elektromagnesa¬ 
mi komorze w kształcie pierścienia - można uzyskać temperatury do wysokości wielu milionów stopni. Bowiem dopiero w tak 
zawrotnie wysokich temperaturach f gdy materia osiąga stan zwany plazmą, można jej użyć do przeprowadzenia sterowanej reakcji 
termojądrowej, syntezy jąder lekkich pierwiastków. Mówiąc mniej uczenie - chodzi o to, by z pożytkiem wykorzystać energię, taką 
jaka wyzwała się przy wybuchu bomby wodorowej , 

Ten sposób ętrzymywania energii nosi nazwę syntezy ponieważ polega na łączeniu z sobą jąder lekkich pierwiastków (np, 
wodoru i litu) przy czym powstaje gigantyczna wprost ilość ciepła. Przykładowo: w trakcie syntezy termojądrowel podczas której 
z wodoru i litu powstaje 1 kg helu - wydziela się energia równoważna spaleniu 20 długich pociągów z węgfemł W bombie 
wodorowej cała ta energia wyzwala się gwałtownie w ułamku sekundy, siejąc śmierć i zniszczenie, a chodzi o to, by to działanie 
rozłożyć np. na czas jdlku tygodni i całkowicie nad nim panować ♦ Również, gdy zajdzie potrzeba, móc zatrzymać czy też 
przyspieszyć wydzielanie ciepła. 

System „ Tokamak", opracowany w Instytucie Energii Jądrowej im. Kurcząfowa spotkał się z dużym zainteresowaniem 
w świecie nauki ► Dziś takich urządzeń działa już na różnych kontynentach kilkadziesiąt , jednak droga do zbudowania reaktora 
pracującego wg tej zasady jest jeszcze daleka, i wiele problemów, nie tylko technicznych, ale i naukowych trzeba będzie rozwiązać, 
nim uda się całkowicie opanować to w praktyce niewyczerpalne źródło energii. 


• Na bezwodnym półwyspie Margysz- 
łak elektrownia taka wytwarza energię 
elektryczną i odsala 120 tysięcy ton wody 
morskiej w ciągu doby, 

• Urządzenie o nazwie „Topaz" za¬ 
mienia energię jądrową bezpośrednio na 
elektryczność. Zjawisko takie nosi nazwę 
termoemisji, Elektrownia jest niewielka, 
deje moc 5-10 kW i można ją zainstalować 
prawie wszędzie. 






























Elżbieta Zającówna 




i f' 


V^.v 

1 Ł ,4 A 




- Od niedawna występuję Pani 
w stolicy. Krakowianka w Warszawie 

- to chyba była trudna decyzja? 

- Istotnie, obawiałam się tej zmia¬ 
ny, zwłaszcza żo nikogo w Warszawie 
nie znałam, nie miałam mieszkania 
i wszystko było dla mnie obco. Ale 
dzięki przychylności ludzi, z którymi 
się zetknęłam i miłemu przyjęciu, ja¬ 
koś się tu zadomowiłam. Poniekąd 
wynika to także z mojego usposobie¬ 
nia , dość szybko wszędzie się aklima- 
tyzuję. Właśnie kończę mój drugi tea¬ 
tralny sezon w Warszawie, 

- Po studiach w krakowskiej PWST 

- skąd wyszła Pani spod artystyczne; 
opieki Marty Stebnickiej i Jerzego 
Stuhra - związała się Pani od razu ze 
stołecznym teatrem „Syrena". To 
dość specyficzny teatr jak na debiut? 

- Nie myślałam, że od tego zacznę 
mój zawodowy start Ale ponieważ 
zawsze interesowałam się tańcem, 
muzyką, śpiewem, postanowiłam 
spróbować. 

- Po mniejszych rolach w takich 
przedstawieniach jak „Festiwal za 
100 złotych" „Madame Sans Gene" 
czy „Seks i polityka" - teraz kreuje 
Pani tytułową rolę w angielskiej ko- 
m edti „ Kłopo t z dziewcz yną perkusis¬ 
ty", Czyli awans? 

- Jest to moja pierwsza duża rola, 
Cieszę się, że spotkała się z uznaniem 
widzów, w teatrze z życzliwością ze 


strony starszych kolegów. Z reżyse¬ 
rem współpracowało mi się świetnie. 

- A o jakiej roli teraz Pani marzy? 

- Chciałabym zagrać kiedyś dobrą 
rolę we wspaniałym musicalu. Wiem, 
że na nią muszę jeszcze długo po¬ 
czekać. 

- Grała Pani ostatnio także 
w filmie. .< 

- Jedną rolę w filmie Juliusza Ma¬ 
chulskiego „Seksmisja" i właśnie 
skończyłam postsynchrony do filmu 
w reżyserii W. Synowskiego ,,Odda¬ 
lenie". 

- Lubi Pani kino? 

- Bardzo lubię podpatrywać pracę 
ludzi z tego kręgu, dużo można się od 
nich nauczyć. Jako widz natomiast 
chęmie oglądam te filmy, na których 
można odpocząć i nie płakać. 

- Czy dużo ma Pani wolnego 
czasu? 

- Do tej pory byłam bardzo zajęta, 
nie poznałam nawet jeszcze dokład nie 
Warszawy! Nie odpisałam na zaległe 
listy i nic dokończyłam mojego swe¬ 
tra, z którym zmagam Się już od daw¬ 
na, Pozostał mi do zrobienia kogut- 
grzebień na ramieniu i dziób na ręka¬ 
wie. W wolnych chwilach uwielbiam 
wszelkie robótki ręczne, Lubię również 
gotować, a ostatnio uczę się grać 
w tenisa. 

(CAF) 

Fot. Zb. Matuszewski 


Zbigniew Merrcer, 


SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Emilia Olejnik, 

“ poszukuje zdjęć aktorów z gwiezdnej 
serii Lucasa i „Orkiestry Klubu Samot¬ 
nych Serc sierżanta Pieprza". 

• Andrzej Dyrda, 

- również interesują 
go fotosy z gwiezdnej sagi. 

G Agata i Bożena Artiuchow, 

- posiadają zdjęcia 
i plakaty zespołów muzycznych oraz 
zdjęcia aktorów. Pragną prowadzić 
wymianę. 


interesuje się Bruce'em Lee i chwyta¬ 
mi karate. Proponuje też wymianę fo¬ 
tosów zespołów i aktorów filmowych. 

• Joanna Jurkiewicz, 

- zbiera zdjęcia t pla¬ 
katy z filmów gwiezdnych Lucasa — 
w zamian proponuje fotosy z Bruce- 
'em Lee i zdjęcia oraz plakaty muzycz¬ 
nych zespołów polskich i zagranicz¬ 
nych. 

OD REDAKCJI 

0 W imieniu wszystkich korespon¬ 
dentów Skrzynki Kontaktowej, któ¬ 
rych anons ukazał grę w naszej rubryce 
- przypominamy; Pisząc pierwszy list 
do koleżanki lub kolegi, z którym za¬ 
mierzasz nawiązać korespondencję - 


dołącz znaczek na odpowiedzi Pamię¬ 
taj, że Twój list zapewne nie będzie 
jedyny, Dobry zwyczaj wymaga, by 
odpowiedzieć na każdy list, ale kie¬ 
szeń czasem się buntuje! 

• Przepraszamy, ale nie jesteśmy 
w stanie (miejsce!} przedrukowywać 
list nazwisk aktorów, które znajduje¬ 
my w Waszych anonsach. Szczegóły 
wymian musicie ustalać sobie indywi¬ 
dualnie, po rozpoczęciu koresponde¬ 
ncji. 

• Otrzymujemy listy rozżalonych, 
którzy bardzo długo czekają na wydru¬ 
kowanie swego adresu. Przykro nam, 
ale w tej chwili na druk czeka aż 300 
Waszych anonsów. Skrzynka zaś nie 
ukazuje się w każdy wtorek, bo jest 
niejako uboczną akcją „Gwiazdoz¬ 
bioru". 
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T ydzień temu pisałam o dziergadłach 
wielkich, dzisiaj dla odmiany będzie 
o drobiazgach, ale tym razem o zesta¬ 
wach ró ż ny ch włócz ko wych drobią zg ów. Ba r- 
dzo są miodne takie różne włóczkowe kom¬ 
plety. Nie mam tu na myśli tzw, bliźniaków 
czyli bliźniaczych sweterków (jeden rozpina¬ 
ny, drugi - przez głowę wkładany, jeden 
z długim rękawem, drugi - z krótkim lub 
w ogóle bez; i nosi się je obydwa razem), bo 
to banał nad banałami i rzecz każdemu świet¬ 
nie już znana. Kompletować można bowiem 
ł inne rzeczy wykonane z włóczki tez. Np. 
w sposób pokazany na zdjęciach, albo jeszcze 
jakoś Inaczej - zgodnie z podpowiedzią włas¬ 
nej w tym Względzie fantazji. 

Wracając do zdjęć, to przedstawiają trzy 
propozycje kompletów, w tym jedną całkiem 
klasyczną. Ta klasyczna to czapka, szalik i rę¬ 
kawiczki, W tym konkretnym wypadku są to 
rzeczy wydzlergane z gładkiej puszystej włó¬ 
czki i ozdobione pomponami, ale samo przez 
się rozumie, że wzornictwo tego zestawu 
może być całkiem inne - chodzi po prostu 
o to, że w skład kompletu wchodzi czapka, 
rękawiczki i szalik. Klasyka nad klasykami, 
nieprawdaż? W co drugim sklepie można 
tego typu zestaw kupić, można go też wy- 
dziergać samemu. 

Dwa pozostałe zestawy mniej są nieco kla¬ 
syczne. Sweter i rajtuzy (może pończochy,..) 
oraz zestaw największy, najbardziej praco¬ 
chłonny, złożony z tradycyjnego bliźniaka 
(sweter przez głowę wkładany z długim ręka¬ 
wem, a na to rozpinana kamizelka bez ręka¬ 
wów) wzbogaconego o szalik i o getry. Moż¬ 
na do tego zestawu dołożyć jeszcze co nieco - 
np. rękawiczki, może r czapkę. Można także 
z niego co nieco odjąć — np. najbardziej pra¬ 
cochłonny i najwięcej włóczki pochłaniający 
sweter z długim rękawem, pozostawiając tyl¬ 
ko kamizelę, szalik i getry, a może jeszcze 
i z kamizelki zrezygnować... Wszystko w koń¬ 
cu za leży od osoby, która do robienia się kom¬ 
pletu zabierze. W każdym razie warto wie¬ 
dzieć, że takie komplety TO JESTTO. I warto 
o tym zabierając się za jakieś dziergsdło pa¬ 
miętać - na ogół zawsze przecież zostają 
jakieś resztki, więc może ich starczy na coś 


jeszcze drobnego i 
komplet, co?I 


wtedy byłby taki właśnie 


CZY WRONA 
JEST 

MĄDRZEJSZA 
OD GOŁĘBIA? 

ZSRR (PAP), Czy zwierzęta ma¬ 
ją rozum? Czy mogą rozumować 
na poziomie elementarnym? Na 
przykład, jeśli wózek z jedzeniem 
wjeżdża do rury, to znaczy, że 
należy podejść do jej drugiego 
końca i czekać aż stamtąd wyje- 
dzie. Okazało się, że wrony do¬ 
myślają się tego, a inne ptaki, 
chociażby gołębie, nie potrafią 
rozwiązać ani tego, ani innego, 
nawet najprostszego zadania lo¬ 
gicznego, Dlaczego? . 

Naukowcy z Uniwersytetu 
Moskiewskiego zbadali budowę 
neuronów mózgu jednych E dru¬ 
gich ptaków. Okazało się, że 
w neuronach wron dendryty 
(rozgałęzione wyrostki neuro¬ 
nów odbierające sygnały hamo¬ 
wania i pobudzania) pokryte są 
warstwą drobnych kuleczek - 
malutenkich główek na tak mi¬ 
kroskopijnych nóżkach, że często 
nie można ich odróżnić. U gołębi 
zaś kuleczki są większe, grube 
i rzadkie, podobne do słupków 
i agrafek. Prawdopodobnie za¬ 
chowanie wron jest bardziej 
skomplikowane dlatego, że dzię¬ 
ki tej specyfice budowy w ich 
mózgu istnieje o wiele więcej po¬ 
łączeń między neuronami niż 
u gołębi. 

Wiedza o tym, jak na przetwa¬ 
rzanie informacji w mózgu wpły¬ 
wa ilość powiązań między ele¬ 
mentarnymi komórkami „myśle¬ 
nia" jest bardzo ważna między 
innymi dla konstruktorów ele¬ 
ktronicznych maszyn cyfro¬ 
wych. 


RIUSZKA 


(N 





















» 





BIAŁA PODLASKA fPAP|. W Chleb- 

c^ynie koło Sarnak znajduje sit? jodyny 
czynny w woj* bialsko-podlaskim wia¬ 
trak. Jego właściciel r p, Stanisław 
Sterniczuk, chętnie opowiada turys- 
tom o swojej pracy i pokazuje maszy¬ 
nerię poruszaną siłą wiatru, Prowadzi 
także księgę pamiątkową, w którą wpi¬ 
sują $ię liczni turyści. 

Pan Sterniczuk ceni swoją pracę, 
która “ jak twierdzi - do łatwych nie 
należy, ale przynosi wiele pożytku lu¬ 
dziom. Tuż po wyzwoleniu obsługiwał 
pół gmtny, ale wtedy mógł ze swego 
wzgórza naliczyć aż 7 wiatraków. Ostał 
się czasowi tylko ten jeden,., (kij 


Mąd rzy 
po szkodzie 
- przysłowie 
nie iyiko 
polskie 


FRANCJA (PAP). Słynny, ale uzna¬ 
ny dopiero po śmierci malarz [ rzeź¬ 
biarz Amadeo Modigliani wyrzuciłkie- 
dyś swoje rzeźby na śmietnik. Był to 
akt goryczy. 

Tragedia la (z punktu widzenie 
świata sztuki) miała miejsce we wło¬ 
skim miasteczku Livomo, w którym 
Modigliani przyszedł na świat i przez 
wiele lat mieszkał. Pewnego razu za¬ 
prosił do siebie kilku przyjaciół i obda¬ 
rzy! swymi rzeźbami. Nie docenili da¬ 
rów.., wyśmiali je. Skutek już znacie. 

Ciekawą dla nas informacją jest 
fakt, że bezcenną dziś spuścizną wiel¬ 
kiego Włocha uratował Polak -Ludwik 
Zborowski. Przebywając w najbliż¬ 
szym otoczeniu artysty skrzętnie zbie¬ 
rał jego dzieła - no i zatriumfował, 
W tej chwili każde szanujące się mu¬ 
zeum pragnie mieć w swoich zbiorach 
choć kilka „Modiglianich". 

Niedawno w Hiszpanii otwarto wy¬ 
stawę rysunków, obrazów i rzeźb tego 
twórcy. Niestety, po otwarciu ekspo¬ 
zycji okazało się, że 20 wystawionych 
prac to falsyfikaty, W tej sytuacji eks¬ 
pozycja nie mogła, jak to wcześniej 
planowano, powędrować do Włoch. 
Włosi zdecydowali się więc w związku 
z przyszłoroczną setną rocznicą uro¬ 
dzin Modiglianiego zadowolić się wy¬ 
stawieniem rzeźb przechowywanych 
w Narodowej Galerii Sztuki Nowo¬ 
czesnej. Chcą jednak wzbogacić eks¬ 
pozycję o nie odkryte, te właśnie nie¬ 
gdyś wyrzucone dzieła. Rozpoczęto 
więc już poszukiwania w rejonie livor- 
no. Na pierwszy ogień poszły domo¬ 
we skrytki i strychy. Jeśliby rzeczywiś¬ 
cie odnaleziono nieszczęsne rzeźby, 
byłaby to radosna sensacja, i to na 
wielką skalę, (ofo) 









Columbia 
z laboratorium 


snia pokładzie 


2S listopada br. z przylądka 
Canaveral na Florydzie wystar¬ 
tował do szóstego lotu amery¬ 
kański wahadłowiec ,,Colum¬ 
bia”. W tuku towarowym {patrz 
rysunek) wyniósł na orbitę za¬ 
chodnioeuropejskie laborato¬ 
rium kosmiczne „Spacefab", 

Na pokładzie promu pracuje 
sześcioosobowa załoga, naj¬ 
większa z dotychczas wysyła¬ 
nych. Po raz pierwszy też - 
w przypadku załogowych stat¬ 
ków amerykańskich - poleciał 
w kosmos obywatel zachód- 


nioniemiecki, 42-letni astrofi¬ 
zyk, UlfMerbold z Instytutu Mo- 
ko Plancka w Stuttgarcie. Do¬ 
wódcą wyprawy jest John Jo- 
ung, który w kosmos poleciał 
po raz szósty. Towarzyszy mu 
drugi pilot 38-letni Brewster 
Show. W gronie specjalistów 
są ponadto: 35-1 etni biolog, By¬ 
ron Lichtenberg z Massachus- 
sets Institute of Technology 
(MIT), 53-letni elektronik Owen 
Garriptt i 46-letni astronom, 
Robert Parker, Dzięki wprowa¬ 
dzeń iu na orbitę tak licznej zało¬ 
gi jej praca będzie trwała przez 



całą dobę, po 12 godzin, 0 kosmicznymi laboratorium w 103 numerze „ŚM" z 30 sier- 

w dwóch ekipach. TOMIK informował obszernie pnia br. 


- r-r - . . - -- - 


W ładimir Lachów i Aleksander Ale¬ 
ksandrów rozpoczęli lot 27 czerw¬ 
ca br. na statku „Sojuz T-9", „So- 
juz T-9" połączył się następnie z komple¬ 
ksem orbitalnym „Salut 7" - „Kosmos 
1443", Po wykonaniu swoich zadań „Kos- 
mos-1443' J odłączył się od kompleksu, 
a jego aparat lądujący osiadł pomyślnie 
na Ziemi. Na jego pokładzie znajdowało 
się Ok. pół tony różnego rodzaju materia¬ 
łów - rezultaty przeprowadzonych 



w pierwszej fazie lotu eksperymentów. 

Aparat lądujący dostarczył także te 
urządzenia i agregaty statku, które praco¬ 
wały w kosmosie ponad rok, od początku 
wprowadzenia r ,Saluta 7" na orbitę. Była 
to wyjątkowo cenna „przesyłka". Po raz 






pierwszy konstruktorzy aparatów kosmi¬ 
cznych mogli obejrzeć urządzenia statku 
po długotrwałej ich eksploatacji w warun¬ 
kach pozaziemskich i ustalić jakich wyma¬ 
gają zmian i udoskonaleń. 

Wkrótce po oddzieleniu się „Kosmosu 
1443" Lachów i Aleksandrów dokonali 
przełączenia „Sojuza T-9” przygotowując 
stację orbitalną do przyjęcia „Progressa- 
17". Przyleciał do nich z nowymi urządze¬ 
niami, aparaturą i paliwem uzupełniają¬ 
cym, Rozpoczął się nowy cykl badań. Po¬ 
tem -dołączył jeszcze „Progress 18" i nie¬ 
zbędnymi dla kontynuowania ekspery¬ 
mentów urządzeniami. 

Operacje manewrowania statkami, 
przełączenia, pomyślny odbiór ziemskie¬ 
go „zaopatrzenia" - to drugi, nowy ele¬ 
ment w programie ekspedycji Lachowa 
i Aleksandrowa. 

1 wreszcie trzeci, bodaj czy nie najważ¬ 
niejszy: planowany od początku lotu 
montaż dodatkowych baterii słonecz¬ 
nych. Dostarczono je kosmonautom na 
pokładzie „Kosmosu-1443". Lachów 


i Aleksandrów wykonali prace ogromnie 
Jrud ne i w dodatku w otwartej przestrzeni 
kosmicznej, Zainstalowanie dodatko¬ 
wych baterii na „Salucie-7" zwiększa 
możliwości wykorzystania energii słone¬ 
cznej i ma duże znaczenie praktyczne - 
pozwala na zwiększenie efektywności 
pracy aparatów pokładowych. 

5 miesięcy, 150 dni w kosmosie. To 
szm at czasu E jednocześnie ogromne osią¬ 
gnięcie radzieckiej medycyny kosmicznej, 
która stworzyła warunki dla długotrwa¬ 
łych lotów człowieka w obce mu środowi¬ 
sko kosmiczne, Nie był to pierwszy, tak 
długi pobyt w warunkach nieważkości, 
który zakończył się sukcesem. Co więcej, 
kosmonauci zdolni byli do dużego wysił¬ 
ku fizycznego, do wykonywania skompli¬ 
kowanych prac technicznych, inżynier¬ 
skich. Dowodzi to również, że człowiek 
będzie zdolny do montażu w kosmosie 
większych obiektów. 

Na zdjęciu bohaterowie ostatniego lo¬ 
tu: Władimir Lachów (z lewej) i Aleksan¬ 
der Aleksandrów w drodze z miejsca lądo¬ 
wania do Bajkonuru. 

Fot. CAF-TASS 


■ Polemicznie o §»F 

Fisze, wdzięczny za pośrednią ocenę mego 


artykułu pt. „Science-helion" za mieszczony 
w 100 numerze przez Roberta Szew¬ 

czyka. 

Sławny krytyk okresu między wojennego 
Karol Irzykowski sugeruje, że grunt pod no¬ 
woczesną fantastykę stworzono już po odkry- 
e i ach K o pe r w i ka. Wied y z ry\vano z, icrtdc ncj a- 
mi religijnymi będącymi czystą fikcji). Jednak 
głównymi podwalinami science-fietion stały 
siy pierwsze fenomeny geograficzne j wynalaz¬ 
ki techniczne (np. Wells v Verne). Tym się 
kierując Irzykowski upraszcza ogólne pojęcie 
gatunku. Twierdzi między innymi: „cudów 


nigdy nic było, ale cuda kiedyś będą" - podsu¬ 
mowując omawiana kwestię. 

Jak więc widać obala to wywód kolegi Szew¬ 
czyka. Wskazuje, że fantastyka naukowa nie 
powstała w XX wieku - wtedy najżywiej się 
rozwinęła. Jej początków należy upatrywać 
znacznie wcześniej. Tym samym nie jest jedy¬ 
nie wytworem nauki i techniki, ale ówczes¬ 
nej myśli. W yraża nie tylko sprawy związane 
z. rozwojem wiedzy, lecz również interesuje się 
postawami moralnymi homo sapiens. Wska¬ 
zuje wady w psychice, prymitywność rozumo¬ 
wania etc. Nic pozwala ludzkości być ślepą. 
Proponuje także wiele pożytecznych rozwią¬ 


zań palących nas problemów. Literatura ta nic 
stanowi cennej formy zdobywania wiedzy! Na¬ 
tomiast pozwala przeżyć wiek wspaniałych 
chwil. Bo w końcu rozrywka jest w życiu 
niezbydna. Cóż by siy stało, gdyby S-F mówiła 
tylko uproszczonym językiem nauki? Utwo¬ 
rzyłaby coś pośredniego między herezją a roz¬ 
prawą popularnonaukową. 

Science-fietion musi zajmować siy człowie¬ 
kiem. Sądzi tak ogrom osób parających $ig 
zawodowo opisywaną tematyką. Należy roz¬ 
patrywać sprawy duchowe a nie poświęcać się 
tak obszernie wywodom „uczonych”. Inaczej 
stałaby się mrzonką. Oczywiście, Stanisław 
Lem jest przykładem niby odwrotnym, jed¬ 
nak i ten poważny pisarz też odbiegał niekiedy 
od staromodnych tendencji (np. ,,Katar", 


„Śledztwo"), Odpoczywał po prostu od swych 
filozoficznych rozpraw. Zastąpili go młodzi - 
tworzący odmiennie. Ciągle poszukują no¬ 
wych, doskonalszych tematów, form... Rzad¬ 
ko wracają do standardów. 

Kolega krytykuje zabawę podczas czytania 
S-F, tym samym potępia mistrzów. Najbar¬ 
dziej znam autorzy piszą tak, abyśmy oderwali 
się od koszmaru współczesnego bytowania. 

Nie przekonam mymi argumentami kolegi 
Szewczyka, Nie o to mi chodzi- Pragnę tylko, 
aby czytelnicy TOMIK A zastanowili się nad 
przytoczonymi faktami nim zaczną pochopnie 
wyciągać wnioski. 

Paweł Usidus 
członek MKA „Gemini" 
uL Bydgoska 59/51 64-920 Piła 
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Ze strzępów odbieranych rozmów dowiedziano się, że por. Taylor 
z nieznanych przyczyn zdał dowództwo eskadry innemu pilotowi - 
kpt. Stibersowr, że kończy się paliwo, wiatr osiąga prędkość T2G 
km/godc, a wszystkie instrumenty pokładowe „zwariowały" i każdy 
z nich daje zupełnie inny odczyt. „Nie wiemy gdzie jesteśmy" 
nadawał Stivers, zrozpaczony. 

Słyszalność stawała się coraz słabsza, Baza nadała sygnał nie¬ 
szczęścia - MAYDAY. Na poszukiwanie eskadry wyruszył ciężki 
samolot-wodnopłatowiec typu „Martln-Mariner"; tymczasem o go¬ 
dzinie szesnastej zaginiony patrol znów się odezwał: usłyszano 
okrzyk Stiversa: „Mój Boże! Wygląda na to jak gdyby... Ocean nie jest 
taki, jak być powinien... Jesteśmy pogrążeni w białej wodzie". Po 
chwili wypowiedział jeszcze jedno zdanie: „Jesteśmy nieodwołalnie 
straceni'', A potem - ostatni już znak życia - niezrozumiałe słowa: 
„Nie lećcie za nami,,.onr wyglądają jak gdyby przybyli z zewnętrznej 
przestrzeni.,," 

2 dowódcą samolotu wysłanego na poszukiwania także nie można 
było nawiązać kontaktu; łączność została przerwana zaraz po nada¬ 
niu pierwszego meldunku do bezy, zaopatrzony w specjalne instru¬ 
menty i urządzenia mające pomóc lotnikom eskadry w przypadku 
wodowania wodno piąto wiec wraz i dwunastoosobowej ekipą ra¬ 
towniczą przepadł również bez siadu, 

Zniknięcie w ciągu kilku godzin 6 samolotów z 27 ludźmi spowodo¬ 
wało ogromne poszukiwania; wzięło w nich udział 240 samolotów 
stertujących z lądu i G7 z lotniskowców, 4 niszczyciele, 18 statków 
Straży Przybrzeżnej, kilka okrętów podwodnych, specjalne jednostki 


nmnMmiiflHBHn 




ratownicze, setki prywatnych jachtów i łodzi, Przez cały dzień nastę¬ 
pny lecące wol no na wysokości 100 metrów ponad morzem samolo¬ 
ty przeczesywały obszar sześciuset tysięcy kilometrów kwadrato¬ 
wych. Nie znaleziono nic, żadnych szczątków - nawet plam rozlane¬ 
go oleju. Eskadra [wysłany jej na pomoc „Martin-Mariner" przepadły 
-jakby roztopiły się w powietrzu czy oceanie. 

Aż do dziś nic udało się tej tragedii wyjaśnić. Awarii silników nie 
mogło ulec jednocześnie sześć samolotów. Zderzenie w powietrzu, 
rozbicie ich z innych przyczyn musiałoby pozostawić szczątki na 
powierzchni wody. Zaburzenia magnetyczne nie mogły spowodo¬ 
wać, by samoloty latały w kółko, aż do wyczerpania paliwa; w takim 
przypadku wzięłyby kurs na słońce: atmosferyczne nie powinny 
stanowić zagrożenia dla samolotów wyposażonych w tak potężne 
silniki, A gdyby nawet zdarzyło się coś z tych rzeczy i samoloty były 
zmuszone do wodowania, załogi prze siadłyby się na pneumatyczne 
tratwy, które, umocowane na zewnątrz kadłubów, w zetknięciu 
z wodą odczepiały się automatycznie. Nawet w przypadku gdy 
maszyny, waląc się ciężko w morze, tonęły natychmiast, tratwy te 
unosiły się na powierzchni - byłyby zatem łatwo zauważalne dla 
przeczesujących ocean ratowników. Pytań bez odpowiedzi można by 
zresztą postawić jeszcze wiele: co mogło spowodować tak błędną 
orientację, że piloci nie tylko nie umieli określić swojej własnej 
pozycji, lecz nawet nie wiedzieli, gdzie znajduje się zachód? Co 
oznaczały nigdy nie wyjaśniono słowa: „Jesteśmy pogrążeni w białej 
wodzie”, łub, jeszcze bardziej zdumiewające: „Oni wyglądają jak 
z zewnętrznej przestrzeni"? 




Oczywiście najłatwiej było wyjaśniać wszystko interwencją Kos¬ 
mitów - toteż, kiedy w dwa lata później zaobserwowano pierwsze 
niezidentyfikowane obiekty latające, interpretacja zdarzeń poszła 
w tym właśnie kierunku. Razem z rosnącą w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych dwudziestego wieku histerią wywołaną rzekomą 
działalnością tak zwanych wówczas „UFO", mnożyła się też ilość 
naukowych i pseudonaukowych hipotez, tłumaczących zaginięcie 
eskadry i wysłanego na jej ratunek wodnopłatowca w ten sposób. 

Zanim ich zwolennicy mogliby zdobyć dowody potwierdzające tę 
wersję zdarzył się nowy* budzący równie wiele Wątpliwości wypa¬ 
dek. W styczniu 1948 r, zaginął, przerobiony z bombowca typu 
„Lancaster", wyposażony w potężne silniki samolot pasażerski „Star 
Tsger", lecący na Bermudy, O godzinie 10,30 wieża kontrolna na 
lotnisku bermudzkim odebrała od kapitana komunikat: „Znajdujemy 
się około stu mil od was. Przylecimy zgodnie z planem. Pogoda 
i zachowanie samolotu wspaniałe". Był to ostatni znak życia; nie 
odebrano żodnego sygnału wzywającego pomocy czy też donoszą¬ 
cego o jakichkolwiek kłopotach. Pomimo to „StarTiger" nie wylądo¬ 
wał, Ani na Bermudach, ani na żadnym innym lotnisku. 

Wśród 25 pasażerów samolotu znajdował się marszałek lotnictwa 
jednego z ówczesnych państw, zwanego Wielką Brytanią. 1 w tym 
wypadku poszukiwania zaginionego samolotu odbywały się więc na 
wielką skalę. Czterdzieści samolotów i dwanaście okrętów, łącznie 
1100 ludzi, przeszukiwało ocean na obszarze 300 tysięcy kilometrów 
kwadratowych. Żadnych śladów nie znaleziono, 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- TAK NABAZGRAŁEŚ ten telegram, że nic tu nie 
mogę przeczytać! - mówi do Kazia urzędniczka na 
poczcie. 

- Miech się pani nie martwi, to do mamy, a ona 
zna doskonale mój charakter pisma! 

★ 

- KOWALSKA, powiedz mi, który owad nie po¬ 
trzebuje pożywienia? 

- Móf proszę pani, on wyżera same dziury... 
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28 czerwca 2084 

Postanowiłem zapisywać wydarzenia, szczególnie wszystko, co 
wydaje się niezrozumiałe lub zastanawiające; rzeczy ważne i pozor¬ 
nie błaha, lub zbyt osobiste, by znalazły się w oficjalnych zapisach 
t sprawozdaniach. Może właśnie te mato ważne sprawy, konfronto¬ 
wane z zasadniczymi, pozwolą zrozumieć to, co wymyka się nasze¬ 
mu rozumieniu. 


A jeśli i ta wyprawa nie przyniesie spodziewanych wyników, niech 
ci, co po nas będą usiłowali rozwiązać tajemnicę Trójkąta, nie muszą 
zaczynać wszystkiego od początku. Gdyby na pokładzie „Delphina" 
poza utrwaloną na taśmie relacją z przebiegu badań znaleziono 
jakiekolwiek nagrania będące zapisem uczuć, wrażeń, najbardziej 
osobistych przeżyć członków załogi, być może my rozumielibyśmy 
cokolwiek z tego, co dzieje się z nami i wokół nas, nie posuwali się 
w aż takich ciemnościach. 

Jest jeszcze jeden powód: wszystko, co w jakikolwiek sposób 
zostanie utrwalone, może mieć dla nas nieocenioną wartość w przy- 
padku nagłej zbiorowej amnezji - zupełnej lub częściowej. Taką 
utratę pamięci przeżyłem już m» „Seahorse" i - cokolwiek nie 
usiłowali wmawiać we mnie lekarze-wiem, że niebyła ona następs¬ 
twem urazu głowy, więcej - jestem zupełnie pewien, że nie zdarzyła 
mi się w chwili awarii statku, a znacznie wcześniej, i nie tylko mnie - 
wszystkim. 

Więc na początek - fakty znane prawie każdemu z nas, zdarzenia, 
które spowodowały nadanie akwenowi o powierzchni około trzystu 
pięćdziesięciu tysięcy mii kwadratowych znajdującemu się pomię¬ 
dzy Bermudami, Florydą i Puerto Rico nazwy „Diabelskiego" lub 
„Piekielnego Trójkąta", „Trójkąta śmierci", „Trójkąta Zaginionych” 
czy też „Cmentarza Atlantyku". 

W latach czterdziestych ubiegłego stulecia zdarzył się wypadek lak 
dziwny, tak niewytłumaczalny, że sugerował działanie sił o wiele 
groźniejszych niż prądy morskie czy sztormy. Od tej daty zaczęto 
liczyć Pierwszy Okres Aktywności Trójkąta, przypadający na całą 


I - 

1 drugą połowę dwudziestego wieku. Piątego grudnia 1945 roku 
zaginęła bez śladu, w tajemniczych i nigdy nie wyjaśnionych okolicz¬ 
nościach eskadra pięciu bombowców typu Grumman TBM-3 „Aven- 
ger'\ wyposażonych w 1600-konne silniki Wrighta, mogących rozwi¬ 
jać szybkość 500 km/godz z obciążeniem 1000 kg. a więc, na owe 
czasy naprawdę nowoczesnych. - 
Eskadra, dowodzona przez por. Charles a Taylora, doświadczone¬ 
go pilota mającego za sobą 2,5 tysiąca godzin lotów, wystartowała 
jako „Lot nr 19" o godzinie 14.10 zdziś już nie istniejącego lotniska 
Ford Lauderdale na Florydzie. Leciała na północo-wschód, w kierun¬ 
ku Bahamów. Warunki atmosferyczne były doskonale. 

W ciągu pięciu kwadransów lot odbywał się bez zakłóceń. Samolo¬ 
ty wykonały zadanie; zrzucenie torped na pływający cel w pobliżu 
wysp Rimini. Tuż przed powrotem do bazy, około 15,15 dowódca 
eskadry nadał alarmującą wiadomość, że eskadra zgubiła kurs t nie 
widzi spodziewanego lądu. „Nie potrafię określić naszej pozycji" - 
meldował. - „Straciliśmy orientację. Nie jesteśmy pewni, gdzie jest 
zachód. Wszystko się pokręciło. Przyrządy źle wskazują", Był bardzo 
zdenerwowany, 

Zdążył jeszcze powiadomić, że nie działają kompasy, po czym 
łączność z eskadrą została zerwana, Zaniepokojona baza bez prze¬ 
rwy prowadziła nasłuch; docierały do niej pełne niepokoju rozmowy 
prowadzone pomiędzy pilotami, ale jej potężny nadajnik nie był już 
przez nich odbierany. 

Dokończenie na str. 7 



















































































































































































































































































































